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Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Nr 105 (1555) B Warszawa, iro d s  4 maja 1955 r. Cena

106 kolarzy wyruszyło do pierwszego etapu Wyścigu Pokoju

Ge Goeck pierwszy w Pradze
Czechosłowacja zwycięzcą drużynowym

Polska na ósmym miejscu

I (Telefonem * Pragi od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych")
PRAHA 2.V. W długiej, wielobarwnej kolumnie, ustawili się w poniedziałek po południu 

na stadionie „Spartaka" uczestnicy V III Wyścigu Pokoju, aby W'ziąć udrla) w uroczystym 
otwarciu tej największej amatorskiej Imprezy kolarskiej na święcie.

106 zawodników, zebranych w 18 drużynach, reprezentujących 17 państw. Na starcie 
honorowym spotkała kolarzy przyjemna niespodzianka. Nad stadionem unoszą się na 
spadochronach flagi wszystkich państw, biorących udział w Wyścigu.

Chcielibyśmy 
n a  F e s t  i

pojechać 
w a 1...

Przewodniczący Czechosło­
wackiego Kom ite tu K u ltu ry  
Fizycznej W. Pleskot przema­
w ia do zebranych, a w  chw ilę  
Później na trybun ie  staje 
Przewodniczący M iędzynaro­
dowej U n ii K o larsk ie j (UCI) 
Francuz Joinard. M ów iąc o 
Wyścigu Pokoju oświadczy) 
on m. in. „N ie  można było 
Uiależć lepszej nazwy, ażeby 
Uświadomić naszym m łodym 
kolarzom, że powołani są oni 
do spełnienia pięknej m is ji, 
do wykonania swego obowiąz­
ku. k tó rym  jest przyjaźń w 
dążeniu do zagrodzenia drogi 
w o jn ie “ .

Nad stadionem unoszą się 
tysiące gołębi. Ambasador 
PRL w  Pradze A, Cuber
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P u n k t
informacyjny
„Sztandaru Młodych”

RedtkcJ# „S ztandaru  Mło
dyc.H“ pragnąc Jak na jl«p i« j 
służyć In fo rm ac ją  m iłośnikom  
kolarstw a w atolłcy zo rg a n i­
zowała pu nk t in fo rm acy jny  
z V I I I  W yścigu P okoju . Po 
dawane na bieżąco p rzez 6 
m egafonów kom unikaty  oraz  
w yniki etapu na tablicy in ­
fo rm acy jn ej p rzyciągnę ły  w 
dniu w czorajszym  setki w a r­
szaw iaków na Plac Konsty­
tucji.

Zapraszam y Was codziennie  
na Plac K onstytucji w godz. 
od 14 do 19. Oprócz najśw ież­
szych m eldunków  z trasy  
Wyścigu podawać będziem y  
m igaw ki, w yw iad y  z uczestn i­
kam i W yścigu, kom entarze  
..na gorąco“ itd. Przed za ­
kończeniem  każdego etapu  
łączym y sie z Polskim  Radiem  
I tran sm itu jem y  przebieg  
ostatnich w alk ko larzy  na 
trasie I na m erle . A więc do 
usłyszenia codzienni« po po 
łudniu na MDM -le.

przecina taśmą na m ak, te 
V I I I  Wyścig Pokoju jest roz­
poczęty.

S ta rt ostry wyznaczono na
Placu Rewolucji Październi­
kowej. Całą szerokością u licy 
kolarze ruszają w 120-kilo- 
m etrową drogę, na trasę 
pierwszego etapu.

Początkowo n ik t  nie zdra­
dza chęci do ucieczki, a spo­
radyczne „w ysko k i“  do przo­
du nie  wyprowadzają z rów ­
nowagi żadnego x zawodni­
ków  jadących w  kilkudziesię­
cioosobowej grupie.

Ostre tempo Wyścigu p ierw ­
si odczuwają egzotyczni ko la­
rze. Okazuje się, że Wyścig 
Dookoła Egiptu nie może 
równać się z Wyścigiem Po­
koju. Egipcjanie, a potem H in ­
dusi pozostają w tyle. Nieste­
ty w  jednej z końcowych grup 
spotykamy także Lasaka, któ-

W Y N IK I IN D Y W ID U A LN E

ry  po zmianie gumy niedługo 
po starcie nie może już do 
m ety odrobić straconego cza­
su.

1. Boeck (Belgia) — 3.13.34,
2. Brittain (Anglia) — 3.14.16.
3. Schur (NRD) — 3.14.46.
4. Booty (Anglia) — 3.14.47.
5. AmeJI (Szwecja) — 3.15.04.
6. Menegbinl (Francja) —  

3.15.35.
7. Krivka (USB) — 3.15.41.
8. Vesely (CSR) — 3.15,48.
9. Hoffmann (Francja) —  

3.15.57.

W. KlabirisM  

I  ETAPU  
10. Kllrh (CSR) — 3.16.15. 
25. Klabińskl (Polska) —

3.39.13.
28. Chwiendacz (Polska) -

3.19.13.
38. Wilczewski — 3.21.25. 
«0. Królak — 3.25.43.
67. Grabowski — 3.28.25. 
83. Lasak (Polska)

W Y N IK I DRUŻYNOW E
i. USR — » 47.44.
Z. Belgia — 9.47.59,
3. Francja 9.48,20,
4. Anglia — 9.49.58.
5. NRD — 9.50.39.
6. Szwecja — 9.51.95.
7. Rumunia — 9,57.39.
8. Polska — 9.59.51.
0. Z S R R  —  10.00,09,

10, Bułgaria — 10.00.18.

11. Dania — 10,00.37.
12. Finlandia —■ 10,04,06.
13. Polonia Francuska — 

10.08.15.
J4. Norwegia — 10,18,37.
15. Austria — 10.28.51.
16. Egipt — 10.42.58,
17. Albania — 11.47,14.
18. Indie — 14,58.18.

Powoli i grupa czołowa za­
czyna się dzielić na mniejsze 
człony, przy czym „n iepew n i1' 
Ang licy dotrzym ują z powo­
dzeniem towarzystwa Czech»- 
słowakom, Belgom i Francu­
zom, a ich właśnie jest na j­
więcej na przedzie Wyścigu.

Półmetek etapu s ta j^  się 
n ie jako krańcem m ożliwości 
w  tym  dn iu zawodników po l­
skich. S łabnie Grabowski, po­
tem K ró lak, tak  że ciężar od­
powiedzialności spada od tej 
pory na pozostałą tró jkę : 
Chwiendacza, W ilczewskiego i 
K labińskiego. Jadą oni jednak 
dopiero w  trzeciej grupie s

(dokończenie na str. 4) _j

G łos m a
zwycięzca

7-ą swyr-ląiftą T «tftpn M 
i Bo*»rkf>m (czytaj Bukscm) nłę moi 

ma się było w pierwszej chwili 
porozumieć. Mówi tylko Językiem 
flamandzkim, tak, te ópróc* tłu­
macza przy rozmowie pomaca« 
musiał trener drużyny belgijskiej 
J. Matthys. „Bardzo »ię desze po­
wiedział Boeck. że zwyciężyłem na pierwszym etapie M li Wy^lRU 
Pnkojn Praga — Berlin — \var- 
szawa. Nie przy**»« m| ono , |wn 
Sdnyml przeciwnikami byli kola- 
rr, czechosłowaccy i "rancscy. 
IN ostatniej chwili riogonlihy 
mnie Schur -  tu* przed meta Je- chałem Już resztką »ii. ą J

„0„ ' 0,,le Powiedział? nohrze. Urodziłem *1* w uessso- 
rierloo, mam 19 lat, pracuję obec­
nie Jako piekarz. Sport kolarski 
uprawiam od li-go roku *yela. 
V nas w Beljfil najhardziej' po­
pularnymi dyscyplinami sportu 
Jest piłka nożna i kolarstwo. 
Każdy chłopak marzy, aby dob­
rze Jeździć na rowerze. To było 
1 moją ambicją. Rowery mamy 
produkowane przez niewielkie 
miejscowe fabryki. Na 1aktm 
właśnie rowerze przyjechałem 
pierwszy na mete. Tylko za­
wodowcy Jeżdżą na rowerach 
o znanych markach, najchę­
tniej francuskich. Mole dzi­
siejsze zwycięstwo jest w ży­
ciu a 5 w tym roku. cztery po­
przednie odniosłem w wyścigach 
na terenie Belg*]!. B<*d<! slf starał 
utrzymać żółtą koszulkę przodow* 
utka wyścigu Jak najmniej".

W  nasie j Ojczyźnie rea liza­
cją marzeń zależy od nas sa­
mych. M arzenia o uczestnict­
w ie w Festiwalu nie różni się 
pod tym  względem od innych 
marzeń.

Ins trukc ja  Prezydium  Zarzą­
du Głównego ZM P tak m ów i: 
„przedstaw icie lam i m łodzieży 
polskie j na Festiwalu będą 
chłopcy 1 dziewczęta, członko­
w ie ZM P i niezorgsnizowani 
w yb ieran i indyw idua ln ie , albo 
całym i brygadam i produkcy jny­
m i, zespołami artystycznym i i 
sportowym i, k tó rzy  wykażą się 
najlepszym i w yn ikam i w  swojej 
dziedzinie działalności. K on­
kretne, sprawdzalne w y n ik i 
pracy oraz postawa m ora lno- 
polityczna będą jedynym i
upraw nien iam i do uczestnictwa 
w Festiw a lu",

Uczestnicy Festiwalu będą 
w yb ieran i na ogólnych zebra­
niach młodzieży w fabrykach, 
gromadach, szkołach, uczel­
niach i instytucjach.

K to  ze wsi będzie mógł przy­
jechać Jako delegat młodzieży
polskie j na Festiwal?

W ybran i zostaną przede
wszystkim  ci chłopcy i te 
dziewczęta, którzy pracą swoją 
codziennie udowadniają jak 
droga jest im  nasza ludowa 
ojczyzna; którzy w trudne j te­
gorocznej kam panii siewnej pie 
szczędzili w ys iłku , aby wcze­
śnie i dobrze wykonać prace 
siewne. Młodzież wybierze 
spośród siebie .najlepszych przo­
dujących hodowców 1 ro ln ików . 
Spotka się na Festiwalu m ło­
dzież, która wprowadza nowe 
metody hodowli i upraw y ro-
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11 bm. v) Warszawie zbiorą się

uczestnicy Konferencji 
moskiewskiej

Zgodni» s uchwałami 
moskiewskiej Konferencji 
krajów europejskich w  
sprawie zapewnienia poko­
ju I bezpieczeństwa w Eu­
ropie, w ostatnim okresie 
przeprowadzone zostały 
między rządami Związku 
Radzieckiego, Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Re­
publiki Czechosłowackiej, 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Węgierskiej 
Republiki Ludowej, Ru­
muńskiej Republiki Ludo­
wej, Ludowej Republiki 
Bułgarii I Ludowej Repub­
liki Albanii odpowiednie 
konsultacje. Konsultacje te 
dotyczyły, po pierwsze, 
sprawy zawarcia uktadu O 
przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej między 
ośmiu państwami — uczest­
nikami konferencji i, po 
drugie, sprawy zorganizo­
wania zjednoczonego do­

wództwa państw — uczest­
ników układu.

Obecnie, wobec ratyfika­
cji układów paryskich, wy­
mienione państwa porozu­
miały się w’ sprawie zwoła­
nia w Warszawie 11 maja 
drugiej konferencji dla roz­
patrzenia zagadnień, wy­
pływających z uchwał Kon­
ferencji moskiewskiej. W 
Konferencji warszawskiej 

weźmie również udział rząd 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej, który wydeleguje na 
tę konferencję swojego ob­
serwatora.

ślin. Spotkają się m łodzi pro­
pagatorzy upraw y kukurydzy.

M łodzi traktorzyści przyw io­
zą ze sobą jako festiwalową legi 
tym ację osiągnięcia w  w yd a j­
ności pracy i oszczędzaniu pa­
liw a, a młodzi agronomowie 
i zootechnicy największe osią 
gnięcia w czasie wiosennych 
prac polowych 1 hodowlanych.

Pracownicy z PGR-ów opo­
wiedzą w ja k i sposób wzoro­
wo w ykona li prace połowa i 
hodowlane w  swoim, PGR.

Za członkami spółdzielni pro­
dukcyjnych lub dziećmi spół­
dzielców' przemawiać będą dzie­
sią tk i przepracowanych dnió­
wek obrachunkowych.

Nie zabraknie także młodzieży 
która ulepsza i upiększa życie 
swojej w'si. Będą na Festiwalu 
ci, któ rzy w czynie społecznym 
budują drogi, przeprowadzają 
melioracje, rem ontują ś w ie tli­
ce, boiska i remizy.

Hodowcy kw ia tów  1 drzew’ 
opowiedzą ja k  u kw iec ili swoje 
zagrody i swoją wńeś.

Przyjadą członkowie LZS-ów 
założonych w  czasie od kw ie t- 
nia do czerwca, ale mających 
za sobą co na jm n ie j dw ie im ­
prezy sportowe.

Śpiew i taniec przywiozą ze 
sobą członkowie amatorskich 
zespołów artystycznych, które 
do dn ia 1 czerwca dajy co 
na jm nie j 5 publicznych wystę­
pów 1 członkowie młodych 
zespołów artystycznych powsta­

łych w czasie, od kw ie tn ia  da 
czerwca br. o ile dadzą co na j. 
m niej dwa występy.

Będą dzielić się swoim i osią­
gnięciami b ibliotekarze 1 b i­
b lio tekark i, jeżeli założony 
przez nich zespół czytelniczy 
dobrze pracuje i jeżeli uzyska­
li duże osiągnięcia w  werbo­
waniu nowych czytelników.

Spotka się na festiw a lu m ło­
da polska wieś, tworząca no­
we, lepsze i piękniejsze życie. 
Przyniesie ona ze sobą opo­
wieść o tym , jak w walce z, po­
zostałościami starego w życiu 
społecznym, i w ciągłych zma­
ganiach z przyrodą rosną boha­
terow ie pracy i osiągają do­
brobyt i piękno dla siebie i swo­
je j ukochanej Ojczyzny. Tę 
opowieść wraz z chlebem 1 
kw ia tam i o fia ru ją  nasi uczest­
nicy Festiwalu młodzieży budu­
jącej kom unizm  w  ZSRR, dążą­
cej do socjalizmu w  kra jach 
dem okracji ludowej i młodzie­
ży walczącej o pokój I wolność 
w kra jach kapitalistycznych l  
kolonialnych.

Możecie i Wy, drodzy Kole­
dzy walczyć o udział w  Festi­
walu. Przyjedziecie jeśli w yb ie­
rze Was młodzież Waszej gro­
mady, która oceni Waszą pracę 
we wsi i kole ZMP. Przepu­
stkę bowiem na Festiwal w y ­
pisuje każdemu uczestnikowi 
jego własna, go rliw a  praca.

ń „ REDAKCJA

Pierwszy spust

z II wielkiego pieca
w ira.

W  poniedziałek 2 bm. o godz. 
j & * otworu spustowego dru- 

8‘p8° wielkiego pieca huty im. 
Lenina popłynęła pierwsza su­
rówka. Agregat ten. większy —  
Podobnie jak uprzednio urucho­
miony — od wszystkich istnie­
jących wielkich pieców w kra- 
J" — rozpoczął normalną pro- 
dukeję.
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BYT często Jesteśmy świadka­
mi chuligańskich wybryków na 
boisku czy stadionie i zbyt czę­
sto tolerujemy grymasy spor­
towych „sodowlarzy“. Sporo jest 
jetezcze takich sportowców, któ­

rzy swym zachowaniem wcale nie przyno­
szą chluby naszemu sportowi. Do takich 
właśnie należał 51 a rek Petrusewicz. Nie tak 
dawno jeszcze cieszyliśmy się jego nowym 
rekordem świata, w którego pobiciu pomo­
gła mu młodzież wrocławska, żywo dopin­
gując go w tej ciężkiej próbie. Niestety, 
Marek zawiódł zaufanie młodzieży, swoich 
kolegów z ławy szkolnej, trenera, sportow­
ców z Pafawagu — nas wszystkich, którzy 
szczerze i gorąco życzyliśmy mu dalszych 
nowych sukcesów, klarek zeszedł na

W środę 4 maja. o godz. 17
W  H A L I „G W A R D II"

W IE L K A  IMPREZA
z okazji 5-leciu

„SZTANDARH MŁODYCH
W programie:

PIOSENKA H U M O R  

M U Z Y K A

n

Dziewoński, 
Mir-

Udział b!orq m. In,

Kazimierz Brusikiewicz, Edward 
Tadeusz Fijewski, Wacław Jankowski, Marta 
3 a, Tadeusz Olsza, Julian Sztatler, Stefan Witas 
oraz aktorzy Studenckiego Teatru Satyryków.

Konferansjerzy:
Wacław Przybylski i Andrzej Rokita.
Orkiestra taneczna Polskiego Radia pod dyrek* 

cjq Jana Cajmera.
Teksty:

Jarosława Abramowa, Jerzego Baranowskiego, 
Andrzeja Jareckiego, Ryszarda Kapuścińskiego, 
Jerzego Litwiniuka, Tadeusza Polanowskiego, Jo­
anny Wilińskiej, Jerzego Wiśniowskiego, siowo 
wiążące: Wojciecha Krasuckiego.

PrmlXlPciew 
mjmoiam  

Potnego Wgska

Blisko 700 tys. cegieł wydobyli i  gruzów 
mieszkańcy Wrocławia

Mieszkańcy W rocław ia biorą 
masowy udział w  społecznej 
akc ji odgruzowania, podjętej z 
okazji zbliżającej się 10 roczni­
cy wyzwolenia miasta. Ruiny 
w  śródmieściu zaludnia ją się w 
godzinach popołudniowych ty ­
siącami robotników , studentów, 
młodzieży szkolnej, którzy ła­
du ją gruzy na samochody i w y­
dobywają nadającą się jeszcze 
do budowy cegłę. T y lko  do 20 
ub m. w  odgruzowaniu wzięło 
udział przeszło 40 tys. osób. W y­
dobyto b lisko 700 tys. cegieł i 
uprzątnięto około 5.500 m sze­
ściennych gruzu.

Wzorcowe warsztaty
W Zasadniczej Szkole Zawo­

dowej we W rocław iu urucho­
miono wzorcowe warsztaty 
szkolne. Zainstalowano w  nich 
110 różnego rodzaju obrabiarek, 
wybudowano nowoczesną kuź­
nię i spawalnię. rozbudowano 
warsztaty obróbki ręcznej itp. 
Nowe warsztaty u ła tw ia ją  
kształcenie przyszłych kadr fa ­
chowców nie ty lko  dla przemy­
słu, lecz i dla Innych szkół.

Czyn młodzieży 
bolesławieckiej

Zaczęło się od W ykrotów. 
Zetempowcy z tej wsi, pragnąc 
uczcić 10 rocznicę powrotu po

w iatu  bolesławieckiego do Pol­
ski 1 V  Festiwal — zobowiąza­
li  się wykonać w iele społecz­
nie użytecznych prac. Jednocze­
śnie wezwali m łodzież swego 
powiatu do podejmowania po* 
dobnych zobowiązań.

Młodzież Bolesławieckich Ko­
paln i Surowców M ineralnych, | 
Bolesław ieckie j F abryk i Fiolek 
i Am pułek, ZBM  w  Bolesławcu 
1 młodzież okolicznych wsi nie 
chciała pozostać w  tyle.

I  tak  dziś w  W ykrotach w y­
remontowano już 600 m drogi, | 
zorganizowano dyskusje o sta­
tutach spółdzielni produkcyj­
nych. Wezwani do współzawod­
n ic tw a zetempowcy ze spół­
dzielni im. 22 Lipca pracowali 
jeden dzień przy odgruzowywa­
niu  Bolesławca oraz zebrali 
złom wartości 1.000 zł. Młodzi 
7. BKSM  u tw o rzy li brygadę mło­
dzieżową w  kopalni „B o lko “ , 

wg kor. M. DRŻAŁA

W ojeiuództira  
lubelskie I warszawskie 

ukończyły siew  
zboź ja rych

* bm. zakończone zostały w 
zasadzie siewy zbóż Jarych w  
2 dalszych województwach: w  
lubelskim 1 warszawskim. Tak  
więc do dnia dzisiejszego cał­
kowicie uporały się z tymi pra­
cami wszystkie gospodarstwa w 
6 województwach — poza wy­
mienionymi także w  poznań­
skim, zielonogórskim, opolskim 
1 łódzkim, które zameldowały
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drogę — został zdyskwalifikowany.
ta nie spadla na ________________
niego niespodzie­
wanie. Zanim za­
padła uchwala ak­
tyw sportowy ze 
„Stali" Pgfawag, 
której Petrusewicz 
był członkiem, gro 
no nauczycielskie, 
organizacja zetem 
powska, przedsta­
wiciele W KKF-ti, 
ba, nawet radni 
Miejskiej RRdy 
Narodowej wlo-

zlą
Kara

w procesie wszechstronnego wychowa­
nia zdrowego moralnie I fizycznie czło­
wieka. Sport ma nam pomagać w osiąganiu 
lepszych wyników w nauce i pracy, ma 
hartować ciało i kształcić charakter. Tym- 
czasem.«

Dyskwalifikacja Petrusewlc*» jest Jeszcze 
jednym sygnałem o ziej pracy wychowaw­
czej wśród zawodników — sygnałem głoś­
nym nie od dziś. Na przestrzeni ostatniego 
roku dwa razy sygnalizowaliśmy działa­
czom sportowym i zetempowskim o niewła­
ściwym trybie życia retrusewicz,a. Nieste­
ty i nasza krytyka przeszła bez echa; nikt 
z niej nie wyciągną! praktycznych wnios­
ków do systematycznej pracy nad tym uta­
lentowanym zawodnikiem.

Czy na karę za-

OSTRZEŻENIE
czyli

co oznacza dyskwalifikacja

Marka Petrusewicza

W dniu 37.1 V, 1955 r. w odle- 
Zlutci 49 Km od Łodzi, brygady  
montażowe układające ruro ­
ciąg, k tórym  za k lik a  miesię­
cy popłynie woda z. P ilicy  do 
Lodzi, założyły ostatnia rurę. 
W ten sposób St-kllom etrow y  
rurociąg połączył wybudowane  
,]u* zb iorn ik i wody w Lodcl 

*  dolina rzeki P łllry .
Na zdjęciu: Zakładanie ostat­

n i» I ru ry .
robo: »’akf Ssarfhare fCAF)

żyli sporo wysiłku, aby zawrócić go ze złej 
drogi; starali się mu wytłumaczyć niewłaści­
wy sposób życia oraz nakłonić do nauki i 
dobrego zachowania. Nie dało to żadnego re­
zultatu. Petrusewicz nie słuchał tych, którzy 
mocno pragnęli, aby byl dobry™ sportowcem 
i uczniem, a przede wszystkim, aby wyrósł 
na porządnego człowieka. Imponowała mu 
natomiast wrocławska chuliganeria I jej spo­
sób życia, uważał, że Jeśli może bić rekordy 
świata to uTolno mu postępować tak jak  
mu się żywnie podoba. To zarozumialstwo, 
sodowiarstwo i nonszalancja, w konsekwen­
cji okazały się smutne,

„Wobec systematycznego bagatelizowania 
przez Marka Petrusewicza nauki w szkole, 
niewłaściwej postawy osobistej, w rezulta­
cie czego nie został on dopuszczony do egza­
minu dojrzałości; wobec notorycznego nie­
dotrzymywania przyrzeczeń poprawy I zmia­
ny trybu życia — prezydium sekcji sportu 
pływackiego G K K F postanawia usunąć 
5Ia.rka Petrusewicza z kadry narodowej 
z zakazem startu aż do odwołania" — czy­
tamy w oficjalnym komunikacie sekcji pły­
wackiej GKKF, zatwierdzonym przez pre­
zydium GKKF.

Co zatem oznacza tak poważna kara, Jaka 
spotkała jednego z naszych najlepszych pły­
waków’ — rekordzistę świata I wicemistrza 
Europy? Jakie praktyczne wnioski powin­
niśmy wyciągnąć z gorzkiej lekcji Matka  
Petrusewicza?

Władzom sportowym nie przyszło łatwo 
wy mierzyć karę czołowemu pływakowi, któ­
ry pierwszy z Polaków poldł rekord świata, 
długo 1 wszechstronnie rozpatrywali każdy 
szczegół tej sprawy. Zapadła decyzja —- 
kara jest ciężka, ale słuszna. Dowodzi ona 
o rosnącej sile naszego sportu 1 zapocząt­
kowała zdecydowaną w’alkę o czystość jego 
szeregów. W walce tej nie wolno ustawać. 
Kara nic ominie nawet najbardziej zasłu­
żonego sportowca o Ile postępuje on sprze­
cznie z. zasadami naszej socjalistycznej mo­
ralności. Przypomnijmy sobie, iż sport 
nasa jest Jednym z głównych ogniw

ii 1 użył tylko Petru- 
newicz? Czy to 
Jest wyłącznie Je­
go wina, iż wpadł 
w  sidła chuliga - 
nów? Bezsprzecz­
nie główna wina 
leży po stronie 
Petrusewicza, ale 
część tej w’iny 
spada na trenera, 
aktywistów spor- 

_______________ ________ towych, organiza­
cje zetempowskie 

w Pafnwngu I w szkole, w której 31arek był 
uczniem. Wszyscy oni byli przede wszystkim 
powołani do wychowywania 91arka Petru­
sewicza. Organizacje zetempowskie w Pa­
fawagu I w Technikum Elektrotechnicznym 
we Wrocławiu nie potrafiły otoczyć stałą o- 
picką swego członka Petrusewicza i wycho­
wywać go. Fakt ten nie może pozostać dla 
nich obojętny, jak również Inne kola zetem­
powskie i sportowe w kraju nie mogą 
przejść nad podobnymi wypadkami do po­
rządku dziennego. Młodzież nasza mitrzy
0 sukcesach sportowych, bierze wzór i przy­
kład z czołowych zawodników, naśladuje 
ich i patrzy na nich. Niedobrze Jeśli przy­
kład ten nie jest godny naśladownictwa.

Ze sprawry dyskwalifikacji Petrusewicza 
płyną szersze wnioski. Naszym trenerom 
powierzono zaszczytne zadania wychowy­
wania młodych sportowców. Nie zawsze 
należycie spełniają oni ten trudny i ciężki 
obowiązek. Jakże często jeszcze wynik
1 walka o punkty przesłaniają im żywego, 
rosnącego człowieka, którego chcemy wy­
chować nie tylko na dobrego sportowca, 
a przede wszystkim na pełnowartościowe­
go obywatela. Przykład Petrusewicza jest 
ostrym ostrzeżeniem nie tylko dla sportow­
ców ale I dla działaczy kót sportowych 
1 zetempowskich, jest ostrzeżeniem dla tre­
nerów, którzy lekceważą pracę wychowaw­
czą z zawodnikami. Trzeba w odpowiednim 
czasie I z miejsca reagować na wszelkie 
uchybienia w postawie moralnej młodych 
sportowców, interesować się nimi nie tyl­
ko od strony ich sukcesów, ale w równej 
mierze wynikami nauki i pracy zawodowej, 
Ich życiem osobistym». Petrusewicz ma 
oczywiście możliwości zmazania tej kary 
I powrotu w szeregi czynnych sportowców.

Od naszych czołowych zawodników ocze­
kujemy stałego podnoszenia swoirh wyni­
ków sportowych. 5iamy prawo od nich wy­
magać wzorowej postawy moralnej w życiu 
osobistym, świecenia dobrym przykładem 
dla Innych. Nie chcemy, aby podobne wy­
padki więcej się powtórzyły.



iK U L T U R A  A R O Z R Y W K A
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ponuracy
r  —  DUwtego u tak i tn  sapałem 
tzytasz „Faraona" Prusa  i  „ W y ­
chowani*  pod V t rd u n "  Zweiga, 
dlaczego z taką czcią patrzysz 
na obrazy Grottgera i  Cheł­
mońskiego, dlaczego słuchasz 
koncertu f -m o l l  Chopina?

Szymon Lachowicz, przewód- ,
nlczący ZP ZM P w  Oleśnie, nn , niu. Wręcz przeciwnie; p rzy- 
podobne pytan ie  odpowiedział ] na jm n ie j jeże li chodzi o l i te r a  
tnn ie j w ięcej tak : -  Dlatego, L  „  7 ł ,  a . L  , ,,
ie b y  oderwać się od szarzyzny] fllogą o b r a l i  „ponu-
tyc ia , żeby przenieść się w p ó ł -  j racF " — i  dlatego „ponuracy“ ,

(dyskusja)

t y i ,  •wrażeń, doświadczeń, jest
tym , co um ożliw ia  Ideologiczne 
oddziaływanie dzieł sztuki. I  to 
niezależnie od tego, czy ktoś szu­
ka jący/ rozryw k i zdaje sobie z te­
go sprawę czy nie. I  tego od­
dzia ływ ania wcale nie zw ięk­
szymy krzyk iem  o przecenianiu 
strony fo rm alne j dzieł sztuki, 
o rozryw kow ym  ich trak tow a -

reałny, półfantastyczny świat 
m.arzeń — sztuki, ieby  się ro-  
terwać.

Czy za tą odpowiedzią nie 
k ry je  się

Ideologiczne oddziaływanie — 
to sprawa artyzm u dzieł sztu-

„ „ . - „ i « , , ,  p . j m . - i & Ł ” 1;  
w an ie  sztuki? Józef Lena rt w  ! odpowiednią dla treści fo rm ę ’ 
*w ym  a rtyku le  („Sztandar M ło -  I walczmy o to, by nasza lite ra - 
dych" n r  67) tw ie rdz i, że tak. bardziej przekonywała, a

Odpowiedź Lachowicza 1 pewne ' ><JL i "  nie "J z ie ra i in y  dj°eT°ż
Inne jeszcze, unaoczniły mu | tego, co już  osiągnęła. Bierzm y 
^niebezpieczeństwo ro z ryw k i“ ... j )ak najczęściej książkę do ręki, 

Masza lite ra tu ra  ma w yb ie - i ^ o ć b y  ty lko  dla rozryw ki, 
g a i w  przyszłość, „szukać per- i ¿fekawo-'
spektyw  , nowego, lepszego ży- j ścią poznania nowych praw d 
cia, życia o k tó rym  m arzy i i °  człow ieku i świecie, chęcią 
nasza młodzież. Bo przed naszą
młodzieżą, przed je j ogromną „ k u l tu ralns “rozryw ka 
większością, przyszłość nie jest 
zam knięta „czarną ścianą k re ­
su ich drogi społecznej". T on ie  
je s t złe m arzenie; to jest ma­
rzenie Gorkiego, marzenie n ie ­
odłącznie związane z walką, z 
realizacją. Chcemy, by to ma­

że ezęsto s trudem  czyta p ie r­
wsze w  swoim życiu książki — 
dzieła sztuki, *  ju ż  kol. Le­
n a rt dąsa się, że „w ie lu  ludzi 
dzieło sztuki po jm u je  jako roz- 
rywkę".  Bo kol. Lena rt nie p i­
sze o żadnym konkre tnym  p ro ­
blem ie 1 środowisku. W yszukał 
sobie jakieś najdogodniejsze 
w ia tra k i w  najdogodniejszym  
po lu i  nuż z n im i toczyć „n ie ­
bezpieczną“  walkę.

Z jakże jeszcze licznym i g ru ­
pam i m łodzieży trzeba zacząć 
od tego, że książka to przede 
w szystkim  rozryw ka, jedna z 
na jp rzy jem n ie jszych ludzkich  
zabaw. Czy znaczy to, że jest 
obojętne z ja k im i książkam i 
urządzim y te j części m łodzieży 
spotkanie? Na pewno nie. 
Trzeba, żeby było  to spotkanie 
wartościową współczesną i  n ie - 
współczesną lite ra tu rą , spotka­
nie  dowodzące, że czytanie, to 
jest najlepsza zabawa. Czy to 
jest tak  niebezpieczne, czy to 
jest tak  p ły tk ie  pojm owanie 
ro li sztuki? Na pewno nie. 
Przeciwnie, to stanowisko łą ­
czy w  jedną znajomość lite ra -

j , - --------- », i tu ry  1 w ie lk ich  zaw artych w
| ? -c' a lepszym. I  nie j n ie j m ożliwości w ychow aw -

że złą.

I - ,ł '-liiUI CMwIVie ,,U
rzeni« ogarnęło ja k  na jw ięcej ¡ społecznej ro l i  sztuki
ludzi. S taram y się o to. T y lko  
—  i  tu zaczynają się nasze roz­
bieżności z ponurakam i — nie­
k tó rzy  starają się o to w  spo­
sób osobliwy: przez piętnowa­
n ie  tego, co w  rozw oju tych 
marzeń gra w ie lką  rolę, przez

można o tym  zapominać, że 
(ta n ie-

j pokojąca n iektórych) jest już 
tym  lepszym życiem, że inaczej 
z n ią  kiedyś bywało.

Jeszcze jedno: m ów im y o 
młodzieży, o m łodzieży która 
w   ̂ znacznie większym  stopniu 
aniżeli dorośli żądna jest roz­
ry w k i. Ponurackie „pam ię ta j o 

ma po-
„memento m,ori". M y ś li-  
życiu, o radości.. Tę" rą ­

czych ze znajomością środow i­
ska, do którego trzeba kon ie­
cznie dopasować,' dobrać m e­
tody wychowacze. A le  kol. L e ­
na rt zapomina o tym  na w y ­
żynach swoich ab s trakc ji i 
powtarza stare zetempowskie 
błędy. I  jeszcze jedno. M arks 
w  chw ilach w o lnych  od pracy 
czyta ł Dumasa, tra k tu ją c  to ja ­
ko św ietną zabawę. No tak. Bo 
książ.ka była  1 będzie dobrą 
rozryw ką. Rzecz nie na tym  po­
lega. żeby w ye lim inow ać dobre

W rażliwość odbiorcy „u ła t­
w ia  życie“  dziełu sztuki, za­
pewnia m u w p ły w  i  powodze­
nie. Czy jest to sprawa bez 
większego społecznego znacze­
nia? Na pewno nie. Im  ba r­
dziej będzie w ra ż liw y  czyte l­
n ik , tym  częstsze i  m nie j p rzy ­
padkowe będzie jego spotkanie 
z książką.

Straszne dyskusje
Zgadzam się oczywiście z kol. 

Lenartem , że sztukę należy w y ­
korzystać w  walce o nowego 
człowieka. To jest tru izm . P ro­
blem polega dopiero na tym , 
ja k  ją  wykorzystać. Byłem  na 
w ie lu  dyskusjach o książce i 
uderzyłp m nie jedno. Oto 
np. „Pam iątkę z Celulozy“ 
magicznie zm ieniano na garść 
in fo rm ac ji z dzie jów  poi - 
skiego ruchu robotniczego we 
W łocław ku. Zagubiono dzieło 
sztuki, to co zostało by ło  d łu ­
gie i  nudne. Żeby książka sta­
ła się —  ja k  pisze kol. Le­
n a rt — orężem w  walce o r.o-- 
wego człowieka, trzeba umieć 
wydobyć i  pokazać je j, wszyst­
k ie  w a lo ry : a więc a rtystycz­
ne, ideowe 1 rozryw kowe. Do­
piero w tedy będzie to jakaś 
współczesna broń ideowa, a nie 
średniowieczna kusza czy luk. 
A le  kol. Lena rt chciałby strze­
lać z łuku .

Kol. Lena rt m ów i w  swym  ! 
a rtyku le  jednym  tchem o w ie - 1 
lu  zaw iłych sprawach. W ydaje 
m i się, że za dużo jest grochu 
z kapustą, w  tej „sztuce i  roz­
ryw ce“ . A le  dyskusja rzeczowa 
i  konkretna jest potrzebna.

ERYK STF.KKFR

M ilio łłJ  G rlb aezew  — „D ro ­
dzy  z io m k o w ie “ „C zy te ln ik “ .

Tom ik w ie rs zy  współczes­
nego w yb itnego  poety radziec­
kiego pośw ięcony rodzinnej 
wsi w S m oleńszczy in ie . P ro ­
ste w iersze  o życiu  i codzien­
nej p racy kołchoźników , o 
ich zw yk łych  troskach  i ra ­
dościach, zn a jd ą  na pewno 
chętnego poisk!eqo czyte ln ika .

Franciszek HOćko — „D re w ­
niana w ieś“ . „ P iW " .

Powieść o w spółczesnej wsi 
słow ackie j p ióra  w ybitneqo  
pisarza , lau rea ta  Państwowej 
N agrody l i te ra c k ie j .  B a rw n ie  
! in teresu jąco  napisana książ­
ka ukazu je  nam  z całą ostroś­
cią  na jrozm aitszego  rodzaju  
k o n flik ty  n u rtu ją ce  współ­
czesną wieś s łow acką, tak  Po­
dobne do aktu alnych  k o n flik ­
tów na wsi po lskiej.

K az im ie rz  O rnak — „W y ­
zw o len ie“. „ C z y te ln ik “ .

O braz z ty c ia  I w a lk  p a r­
tyzan tów  A L w  ostatnich  
dniach okup ac ji, u ję ty  w  d ra ­
m atyczną fo rm ę  czteroakto- 
w ej sztuki.

(P.)

F i lm  radziecki dla m ło ­
dzieży „K o rd z ik "  (reżyse­
r ia  W. Wengierow, M. 
Szwejcer) opowiada o n ie ­
zwyk łych  dziejach małego 
sztylecika, z k tó rym  zw ią­
zana była ta jemnica pew­
nego ukrytego skarbu. A k ­
cja f i lm u , rozpoczynająca 
się w  1916 roku, pełna jest 
sensacyjnych wydarzeń,  
związanych z dziejami m ło ­
dych bohaterów. „K o rd z ik "  
jest n iewątp liw ie  jednym z 
lepszych i ciekawszych f i l ­
mów dla młodzieży.

im ię tego by sztuka odegrała 
w  pe łn i swą społeczną ro lę  — 
brońm y je j przed ponurackim  
pojm owaniem  na opak.

piętnowanie ro z ryw k i związa 
np j z czytaniem „U n iw e rs y te -1 napaść na rozryw kę pró - 
ło w "  Gorkiego. Ponuracy do pa-I i">u' ą n iektórzy uzasadnić
. 1» _ im f ł tAJTG Vttr oelnlee r, J
trz y ll się niebezpiecznego zja­
w iska : „U tożsam iania k u ltu ry  
i  roz ryw ką “ , p ły tk iego po jm o­
wania społecznej ro l i sztuki i  w  
ferw orze w a lk i gotow i są w y ­
lać wraz z wodą po oczyszcza­
jące j kąp ie li, dziecko.

Sztuka I rozrywka
Czy można utożsamiać i  czy 

tnożna przeciwstawiać sobie 
sztukę i  rozrywkę? Chyba nie; 
ani jedno, ant drugie. I  ani na­
w e t to, co pisząc: „Idźcie do kina, 
zobaczcie włoski f i lm  •Proces 
przeciwko miastu*  próbowali 
ponuracy sugerować. N iepraw ­
dą jest, jakoby mogła istnieć 
sztuka rezygnująca z piękna: 
przestałaby bowiem być sztu-

smak
m y oj  '» . -  ■» * “  .iCftct, /x u v  w v c m u im ;v \ tu, tatyiy i w

, sPra ^ ia nam lite ra tu ra , książki, k tóre stanow ią przede 
Li -s u °  muzyka... G dyby j w szystk im  zabawę („T rze j 

® ^  i1',6 r °z ryw ka . ! m uszkieterow ie“ , książki poriró-
^ 5Pra^ ia  piękno ujętego ¿nic7,e, „Pan W ołodyjow ski“ 

*■, Q?\  w  dziele sztuki >td. itd.), ale na tym , żeby ja k
™ ! * zu zyeia, ogran iczylibyśm y najwszechstronnie j wykorzystać 
e l / , .e* to s le  naukowych. : lite ra tu rę  i  je j rozm aite ro -

w !1c te§0 sarneg ° ’ czym dzaje.

W 10 rocznicę wyzwolenia Ziemi Szczecińskiej

JES.tF.ft. Nocami zawodził 
w ia tr i w dziera ł się do 
izby, w  które j pokotem 
spało 9 pionierskich ro­
dzin. Do każdego ze śpią­
cych innym i głosami 

przem awiała noc i inne zsy- 
j ia ła każdemu sny. R óżny- 
i m i drogami szli do tej ziemi 
| odzyskanej po wiekach, umę- 
! czonej i zoranej tysiącam i po­

cisków. Różne b y ły  ich m yśli, 
ty lk o  wola życia była  w  nich 

I jedna i ty lk o  jednakow o tę ­
skn iły  ręce do zw yk łe j codzien­
nej pracy, do budowania na 
swoim  i dla sipbie.

D um a całego 
kolektyw u

Wczoraj

Sander p rzyby ł ze Zw iązku

LEO NARD LEC H

0  strzelaniu 
z łuków

„Z apy tu je  k o l.  Le na rt: „ Czy 
to jest ile, że w ielu ludzi dzieło 
sztuki p rzy jm u je  ty lko  jako  
rozrywkę"  1 odpowiada: „ M y ­
ślę, że n<e jest to dobrze". Bo 
k o l. Lenart w  sposób bardzo 
nieskom plikowany u jm u je  p ro ­
pagandę i  w a lkę o nowego

Kilka słów 
o dobrej literaturze

Dobra lite ra tu ra , lite ra tu ra , 
k tó re j się nie wyrzekam y, jest i 
bardzo rozmaita. Nie - jest za- ‘ 
pewne dla kol. Lenarta ta jem ­
nicą, że obok „K ord iana  i Cha­
ma“  K ruczkowskiego is tn ie je  | 
„Pan Tadeusz“  i  „Sonety k ry m - ! 
skie" M ickiew icza, obok „Trzech : 
m uszkieterów“  Dumasa, „M łoda 
G w ard ia“  Fadiejewa —■ żeby I 
w ym ien ić  jednym  tchem tak j 
różnych pisarzy i  różne dzieła, i 
A le  koL Lenart w  swoim  a r- ! 
tyku le  zupełnie zignorował ten j 
fak t. skądinąd nie bez znacze­
nia dla sprawy, o k tó re j m ów i. i 
Bo w ystaw ia jąc sztuce a więc 

l i  lite ra tu rze  la u rkę  i  pisząc, żel 
w  zetkn ięciu  z dziełem sztuki j 

| dokonuje się w  człow ieku p ro­
ces kszta łtow ania uczuć, posła- i 

| w y m ora lne j ł św iatopoglądu ; 
zapomniał kąl. Lena rt jeszcze. . , i •'*->**''**»*»>*■.» ■‘»•(li. łJ tm u  I» JCP/A/.C

człowieh-a. Jeszcze c h u lig a n iło  jednym , żć sztuka w yrab iaką. A  piękno sprawia nam
zawsze, różnoraką, ale zawsze ' ".'‘ " l «=“ un8ani i o jeunym . ze szurną w yram

_ . ' rozb ija ią  la ta rn ie  i twarze prze- 1 ksz ta łtu je  wrażliwość. A  w ra -
osc. Pragnienie p rzy- chodnlów Jeszcze iakże c żliwość artystyczna -  to laka

młodzież z h o t.»  robotniczych “ łow ?*® a ,cec,ha- k ipd-v *«« « » -  1 rooorm czycn ^a p iękne j książki, dobrego
naje się skusić najgorszą roz- obrazu, koncertu i p rzy jm u je

się je  z radością 1 zachwytem.

przyjemność. Pragnienie przy­
jemności leży u podstaw sztuki 

Z a trzym a jm y się chw ilę  jed­
nak na wspom nianym  film ie.
Ponuracy piszą: „Jeżeli pó j-  j D w ką , a młodzież w ie jska ja k
dziecie żeby znaleźć przyjemną  i ___________ __________________
rozrywkę  — rozczarujecie się.
Ten f i lm  nie jest przyjemny, 
ten f i lm  jest męczący... Stawia 
bowiem przed oczami, przed 
wyobraźnią widza obraz życia, 
k tó rym  rządzi wyzysk  i prze­
moc...“  O w iele wcześniej ani­
żeli f i lm  «Proces przeciwko 
miastu» wszedł na nasze ekra­
ny, p o ja w iły  się w  polskie j 
prasie a rty k u ły  o zabójstw ie 
M ontesi. A  jednak, m im o iż 
n iek tó rzy  zna li dokładnie całą, 
związaną z tym  zabójstwem, 
aferę (a k tó ra  była bodźcem do 
powstania film u ), w ystaw a li 
c ie rp liw ie  w  w ielogodzinnych 
ko le jkach do k inow ych kas.
Czemu? Czemu ten f i lm  ich 
wzrusz#}. Czemuśmy go prze­
żywali? A rtyzm , sztuka? Tak.
Ponuracy zapominają o bardzo 
w ażnym  — o specyfice fo rm  
oddzia ływ ania sztuki. W idzenie 
w  dziełach sztuki ty lk o  pewne­
go ładunku  ideologicznego, po­
m niejsza ich  znaczenie, ogra­
nicza ich  rolę. Gdyby tak, po 
cóż by nam b y ł potrzebny G or­
k i  i  Newerly? Po cóż by nam 
b y ł potrzebny »Proces przeciw ­
ko miastu«? C zytalibyśm y f i lo ­
zofów, ekonomistów, prasę.

itehręgfi obiadu, od pćjfcla de
cyrku , od oczyszczania stawu, ale 
trzeba posuwać się naprzód 1 
stopniowo rozszerzać perspektyw y  
całego ko lektyw u , aż do zespo* 
lenia ich z perspektyw am i cales® 
Z w ią zk u “ .

— pisze M akarenko w  „Fos-
Pionierzy zwłaszcza ci, k tó rzy  j wacie Pedagogicznym". 
przedtem pracow ali w  ko łcho- j Spółdzielnia produkcyjna w  

Radzieckiego, gdzie nauczył" się I zacft i sowchozach lub w ie lk ich  ; Ustowie wciąż rozszerza per- 
pracy w  w ie lk ich  socja listycz- I m ajątkach zna li ich wartość, j spektywy swego kolektywu, 
nych gospodarstwach ro lnych. ! Ściągano je ze wszystkich ! ileż tam planów snuje sic co 
Z kołchozu p rzyw ióz ł w ie le j stron. Napraw iano, ustaw iano i dzień. Ile  p ro jektów  rzutuje

gotował po s iłk i dla w szys tk ich .! 
op iekował się magazynem, a w  j 
w o lnym  czasie zasypywał oko- I
py­

ty  pob lisk ich  po iunk ie rsk ich  | 
m ajątkach niszczały na słotach I 
porzucane maszyny ro ln icze .;

cennych wiadomości o ro ln ic ­
tw ie  i szacunek dla technik i.

D udecki opuścił rodzinny Ra­
dom za namową brata. Chciał 

| pielęgnować na Z iem i Szczeciń- 
is k ie j k w ia ty  i sadzić ja rzyny  
I dla szczecińskiego robotnika. 
| Robotnik w  tym  samym czasie 
wygrzebywał z gruzów narzę­
dzia i maszyny.

pod dachem i cieszono się m.vś- | bliższą i dalszą przyszłość. Pod­
lą o dniu, w  k tó rym  zaterkocą, . niesienie wydajności z bekta-
zaczną prychać i parskać w y ­
konując wolę człowieka.

M ławskiego 
' N iczyja, me

nęciła ziemia.
pokaw ałkowana

ra choc-iaż. wydajność ta jest 
i  lak  najwyższa w powiecie — 
podniesienie poziomu hodowli, 
wzorowe prowadzenie cieplarni, 
założenie f irm y  n u trii,  zasadze­
nie 10 ha sadu.

¡Mil 
■ëm ËÉm

, m iedzami, nie obciążona spła- 
' tami.

Książenlcer b y ł daw n ie j b la ­
charzem. N ie pracował na wsi. 
Ale na u licach m iasta zbyt 
w ie le biegało 12-letn ich dziew­
cząt, zbyt ha łaś liw ie  b a w ili się 
5 -le tn i chłopcy i zbyt tro s k li-  
w ie  o tu la ły  m a t k i  s w o je  n a j ­
młodsze, zasypiające w  wóz-

W krótce przyszło ludziom 
z Ustowa z pomocą państwo.
O trzym a li k redy ty . Można by­
ło w yrem ontować domy i za­
budowania gospodarcze. K up io - | K»żdv zrealizowany plan je s t -
no konie, k ro w y  i świnie. W 1 _ . , '  ,
roku 1947 rozpoczęła życie I punktem . wy!Śc:a do d ru * * * f t  

| spółdzielnia parcelacyjno-osad- amó:tniejszego. W Ustowie bs*
1 nicza. Potem przekszta łciła  się j dal# rósł sad owocowy. A dzieci 
ona w  spółdzielnię p ro du key j- - pionierów weszły w  kolektywne
ną.

D z iś

życie. Weszły dobrze, W ielu * 
nich ma na swoich kontach 
setki uczciwie przepracowanych 
dni. Stanisław  Teodorowicz -—' 
1R3 dni, Roman Rortnow icz —’ 
iś *  dn i, Edward Charłowski —'

N iełaskaw a tegoroczna w ios­
na uderza w  szyby szklanym i 
p a c io r k a m i g ra d u  lu b  p rz e s ie ­
wa różnej w ielkości deszcz 115 dni. Tahińs MńTrrwwsc* —* 

i« c h  pociechy, aby jego urnę- przez sita 1 prze tak i chm ur. W 75 dni. A le wśród młodego «adu 
■ czone serce mogło choć na ; Ustow ie starannie upraw iana są row nie r i dziczki Trzeba tro - 
: c i.w ilę  zapomnieć o tej tro jce , ziemia podeschia i każda jas- ,... , , , _
i która wraz z matką zginęła na niejsza godzina dnia w yko rzy - *k liw ‘ycb rąa ogrodnika Trze?# 
zawsze w o tch łan i k re m a to ry j- stywana je s t  na siew. 3 trafc ie- wychowawczej P:'#<\v całego ko­

ry ja k  o lbrzym ie żuki pełzają leatywu, aby ręce. którym  de­
po polach, w lokąc za sobą j robek pionierski przekazać
s iew n ik i i brony. Praca nie u-

Czymźe Jest więc 
i , rozrywka? U

j ^  *«tnym numerze J
J naszej gazety, dn. 27.4. * 
J ^r- zamieiciliimy pier- j 
ł  wsze sprawozdanie z te j * 
* podróży. Biorą -tr niej 
ć udzial wszyscy, którzy 
J chcą UMIEĆ _  zdobyć 
i kwalifikacje naukowe 
f czy zawodowe,

t Do tego celu podąża
\ młodzież szkolna. Dla- j
jj tego właśnie w kolej- #
4 nych odcinkach opisu- {
4 }*™y, jak sobie w dro- ( i 4

dze radzą uczniowie.

O
Przodujący pilot lotnictwa 
morskiego oficer Józef 
Madejewski oraz technik 
oficer Zbigniew Szumigaj 
przygotowują tię do lotu.

Toto W A F

DZIENNIK PODRÓŻY

Czyżby naprawdę rozryw ka 
b y ła  złem, czyżby naprawdę za 
tą  „k u ltu ra ln ą “  k ry ła  się bez­
myślność, niedocenieni« społe­
cznej ro li sztuki? Nie. Rozryw ­
ka tego nie w yklucza; roz ryw ­
ka —  szukanie nowych prze-

Wtorek

D

do liceum  na przyszły rok, nie 
będę się % m łodszych wyśm ie­
wał.

Bardzo lub ię  pracować przy 
wagonie. Myślę: trzeba robotę 
wykonać „na m edal“ , bo prze­
cież będą tym  wagonem jechać 
ludzie i  tow ary. Może ja  sam 
do szkoły, zresztą dużo ludzi. 
Nie będą wcale w iedzie li, że 
gdyby Geniek K u ran z „zasad- 
niczyj cos »knocił, to by n łł-  
gle stała się katastrofa. Pod 
koniec dn ia przyszedł m ajster 
i pochw alił mnie:

— Daleko, chłopcze zaje- 
riziesz.

B ujakow sk i roześmiał się:
— Czy tym rozmontoutanym  

pociągiem, panią majster?

I nego pieca w Oświęcim iu.

Wanda, później żona Książe- 
nicera. w róc iła  do ro d z in n e j; s la j e nawet w dn i świąteczne, 
w».. N ic u- n ie j dobrego n ie j Spółdzie ln ia żyje pragnieniem  
p ize z jła . .Nie nnała ani jedne- SZybkiego ukończenia siewów, 

.go n»ponmiema-. _ atore m ogło- • >tKasta spółdzielnia musi za- 
- n.s ogrzać zziębnięte serce, lub Sj 0 (; pierwsza w  powiecie" — 

izuc.c hiasK usmieenu na m0w i tw ardo  Sandor, k tó ry  za 
...a rz. A  ten kaw ałek ziem i stępuje nieobecnego 
oył znajomy. S tanow ił pu nk t g0> p r.zebywa iącego na kurs: 
oparcia d.a m yśli i mógł sta- dla przewodniczących w Ursy­
nowie p u n k t oparcia d la  ży­
cia, na nowo. M yśla ła, że mo­
że jx)d opieką w ładzy ludow ej 
nową tkan ką  zarosną ran y  
dzieciństwa i  młodości, może 
zżółkną i zn ikną liczne bolesne 
sińce zadane bezlitosną ręką 
dotychczasowego życia. Rodzice 
W andy b y li Polakam i za trud­
n ionym i w  ju n k ie rs k im  m a ją t­
ku  w  Ustowie. Najstarsza z 
sześciorga rodzeństwa Wanda 
wcześnie, bo m ając 5 la t, za­
częła pracować na swoje u trzy ­
manie. La ta  dok łada ły ciężaru 
na b a rk i te j sm utnej p ięknej 
dziewczyny. K iedy  m iała la t 13 
poznała palący smak pogardy.
Chciała zostać p ie lęgniarką.
Powiedziano je j, że Polka może 
być jedyn ie  służącą. Została 
nią.

przyjdzie, były mocne, pracowi­
te i mądre.

HALINA DUDOWA

•.*••*•* Vr.rr.TT

— K re tyn !  Kie wie, te 
przepisy ruchu każą mijać  
lewą stroną!

(z prMy wtesldej)

ZIS udało m l się i  
znalazłem miejsce 
między ław kam i. Eo 
mieszkam w  Pusz­
czy M ariańskie j, a 
chodz.ę do Zasadni- 

. czej Szkoły Kole jow ej w  Prusz- [ 
i kowie, więc tracę strasznie du - ! środa 

zo czasu na przejazdy. Żeby \
Adążyć do szkoły wstaję o p ią - T) ARDZO lub ię  matematykę. 

I J. z Łran<1’ Jak m n i® scisną w  | ■*:> Dziś było  tak ie  zadanie- 
tlOKU, to czas się wlecze aż strach. ! „Oblicz, bok 1 pole tró jką ta  
Stacje znam na pamięć. O le k - j prostokątnego przy pomocy 
cjach me zawsze chce się m y- j funkc ji...“  Z robiłem  pierwszy

ty k i i  ta k  da le j. A  te przed­
m io ty  są też w  „samooh od ow­
ce“ . Pytam y go, czemu często 
opuszcza lekcje. M ów i, że go 
głowa boli. D yrek to r często wzy­
wa ojca do szkoły. W arun­
k i w  domu Paweł ma dobre. 
Mieszka w  Nowej Wsi. To jest 
10 m in u t od Pruszkowa, d rug i 
przystanek W KD.

na m yśl: I le  też nauk i potrze­
ba, żeby zbudować chociaż je ­
den wagon. Trzeba umieć m a­
tem atykę, i  to  n ie  taką ja k  u 
nas, ty lk o  znacznie wyższą, że­
by obliczyć dokładnie nośność 
i  wytrzym ałość każdej części. 
A  przy samych narzędziach ja k  
dobrze ' trzeba znać fizykę, że­
by wiedzieć, ja k ie  nacięcia pod‘ ‘ -V , jon .« , i c.c iLjLia

Jeszcze do Paw ła podszedłem i ja k im  kątem dawać na świdrze.
po zebraniu. B y ł cały czerwo­
ny, tak  się zdenerwował. Będę 
Przyjeżdżał o godzinę wcześniej, 
żeby P aw łow i pomagać. On 
m ów i:

A le  to  mało. Przecież trzeba 
um ieć i chemię, bo do każdego 
narzędzia )x>trzebna jest sta l o 
odpowiedniej . twardości. Ile  
trzeba było pracy i nauki, że-

Widzisz, z samego począt- j by odkryć odpowiednią receptę 
ku stę nie w z ią łe m  za naukę, n a przetop stali. A  ile  jeszcze 
to teraz zaległości i zaległości. \ można zrobić różnych wynalaz- 
A teraz to już  m i o jciec n i c ! jców.
nie wierzy. W czoraj wrócil iśmy  
wcześniej, o drugiej. To ojciec 
powiada: „Z nów  zwagarowa­
łeś". To Ja pokazuję plan. To 
ojciec mówi,  że p lan stary.

Chciałbym , żeby Paweł zdał.
Do pociągu m iałem  40 m inut 

czasu i  odrabiałem  sobie ro -I ŚleĆ I , . . 1 j w-n»- V-» i LłUl rtUlClłCIIll SAJUie ro -

' B y ło  ’ m T '^ o  ^  ^  “  1 n ie ‘ U e T s to ï )  nL m v
ja k  mu m atka um arU  I ^ J c z S  i P f S u Î ^ a t Â S T  ^  * * *  S° b" ' 
go się pozbył z domu. ! złych uczniów. Już n i^ łu g o  I C z w a rte k

B U J A K O W S K I nie p rzy je - 
chał wcześniej, a m ie liś ­

m y się uczyć.
Do domu m ie liśm y zadane z

M ie liśm y dzień zawodu, , b o ; egzaminy. Na zebranie przy-
r-3Z Z8WÓd- Te‘  3zedł dyrekto r, tow  No-m at. „rozb iórka i  naprawa w a- j w ieki.

towarowego“ . Paweł B u jakow sk i m# « n ie-

^ o - ? c a i !u 0 lr c h 7 o S k « t ó T U-\  J ?  nfe dL ' ;' T X '5 T  ^  uży-’ceum. Chłopaki z liceum to L „ .  ■ * , n '  pi7--V J,li; AI<? wam y w  warsztatach rem onto-
^  z llceum * «»I m e c ie ż  dw óje ma z polskie-1 wych musi być robione w  spe-nam  dokuczają. Jak ja pójd® I eo C u  i  . T i  by4 K>bione w  sps-1 cze tak daleko i ciekawie

Y S' ’ U -kiego, fiz jkd , m atena-1 c ja lne j fabryce, to przyszło m i n im  będę naprawdę um iał.

Po liceum pójdę na Politech­
nikę. -W nauce tak  ze wszyst­
k im . Geografowie odkryw a ją  
nowe lądy, archeolodzy kopią 
w  ziemi, z. wykopa lisk dow iadu­
ją  się dawnych dziejów. Giągle 
coś nowego. I  przyszłość mo­
żna sobie wyobrazić, a nawet 
wyliczyć.

Mama pyta się:
— Umiesz już  Geniuś? To 

się połóż.
Ja odpowiadam.
— Lekcje odrobiłem. Ale  

gdzie tam mamo -— umiem. 
Daleko m i jeszcze, żebym u- 
miał.

A  mama się zm artw iła :
— Co ty powiesz? Tak się 

zawsze dobrze uczyłeś. To mo­
że jeszcze posiedź. Ty lko  ja k  ty 
dziecko ju tro  wstaniesz?

M amie trudno zrozumieć, że 
ja się bardzo cieszę, że to jesz­
cze tak daleko i ciekawie za-

W 1945 roku  w ie lka  rzeka 
wolności zalała Z iem ię Szcze­
cińską użyźn ia jącym  w y le ­
wem. Najgłębsze je j n u r ty  po­
p łyn ę ły  w raz z ko lum nam i 
w o jsk  na B e rlin  lub  uderzyły
0 m ury  szczecińskich fa b ry k  i 
portu . W Ustow ie osiadły męty.
Szabrownicy i rzezim ieszki, lu ­
dzie, k tó rzy  przedtem rabow ali 
płonące getta, rozpoczęli rab u ­
nek i szaber. Z ab ra li Wandzie 
wszystko co posiadała. Cały 
n ie w ie lk i dobytek służącej. Nie 
pomogło tłumaczenie, że jest 
Polką. G roz ili i szantażowali.
N ie ty lk o  Wanda uległa prze- . . .
rażeniu i popłochowi. M a tk a ! Pi® Tak * moy T,ą.
W andy zabrała młodsze d z ie c i! k i o rz y . P rzyby li do Ust.
1 razem pow ędrow ały na za- pler7 f ’ ale. obraz spółdzielni

■ ’ '  p rodukcy jne j w  Ustow ie zac

Zasiała is to tn ie  pierwsz 
18.IV  o godz. 11 s iew n ik i zesz 
ły  z pól. Obsiano 33 i pół hek 
tara pszenicą jarą, w tym  15 ha 
systemem krzyżowym , 17 ha 
jęczmieniem, 28 ha owsem, 8 h 
mieszanką, 1,5 ha grochem. Po 
w ie lk im  w y s iłk u  , siewnym  
można było  „złapać oddech“ .

Sandor z satysfakcją poka 
żuje spółdzielcze bogactwo 
123 k row y, 54 świnie, 161) o 
wiec, c iep larn ie  i maszyny: mo 
to ry  elektryczne, m otorek do 
w ypom powania w ody z łą k  po 
łożonych poniżej poziomu O dr; 
transporte ry  do słomy, roz 
strząsacie do gnoju i inne 
drobniejsze maszyny —  narzę 
dzia i  n o w iu tk i „L u b lin “ . „To 
nasze" — m ów i z dumą. — „Toś­
my wypracowal i"  — po tw ie r­
dza Kozdęba — chłop z Rze­
szowskiego, jeden z .tych, k tó ­
rzy  przyszli do Ustowa p ie rw ­
si. „Cieplarn ia daje za mało do­
chodu" — m a rtw i się Książeni 
cer.

„Nasze, przez nas wypraco 
wane“  — przedm iot dum y 
trosk i. Dum y całego ko lek tyw u  
i dum y osobistej. T roski u jaw  
nianej w  gorących dyskusjach 
na zebraniach i w yrażającej się 
skracaniem  wypoczynku dla 
podejm owania koniecznych

ci
do Ustowa

chód wraz z opuszczającymi

W  Niemczech powoh u s tro ń ™ - ! W iamy z ty m i’ k tó rzy  Pl?ybyli
ten k ra j na zawsze N iem cam i | m iewa się nieco- ■ * dy rozm a‘

później. Oni m ów ią „ Ich ,  dla 
nich pracujemy",  choć wysoka 
dn iów ka obrachunkowa czyni 

p”  j tę pracę bardzo opłacalną. Ci 
k tó rzy  p rz y b y li później nie sio­

ło przerażenie, serce i  rozum  
kazały odciąć się od szabrow ni- 
czych m ętów m ówiących 
polsku, a opowiedzieć się za
swoim narodem. M atka WanHv I , ,
postanow iła w rócić  do k ram  T '?  S!Ę< W ty,g!',1 j f ^ ^ k o w w c h  KraJu-1 dn i w  jeaen k o le k tyw  -z p ie rw

dóbrae1 jejW zmanymM ałatak in -  SZymi p ion ie ra rn i- S ta ry  ko lek '  
nym  niż daw n ie j Ustow:íe.

ty w  za mało pracuje z „n o w y­
m i“ . A  to  jest bardzo ważna 

. , _ , . praca. Do wychowania nowvch
jp ie iw  sypiało 9 rodzin  w ; czJonków spółdzie ln i musi s tar- 

je nej izoie, wszystkie bowiem  i czyć c ie rp liw ości Sandorowi, e- 
' ne rg ii Książenicerow i, zrozu-mne domy b y ły  zrujnowane, 

pozbawione d rzw i i  okien, 
zawalone gruzem i spęka­
ne od pocisków. D n i by - 
ły  chłodne, listopadowe. Poza 
domami leżała ziem ia cze­
kając na siew i  orkę. Wszy­
scy w ychodzili w  poie do 
pracy. Zasia li tego p ie rw  - 
szego roku  7 ha pszenicy. W y­
kona li o rk i zimowe. Rosen­
berg, k tó ry  całe życie b y ł u- 
rzędnikiem , codziennie nosił 
wodę z odległe j O dry na po­
trzeby wszystkich pionierów,

m ienia Koadębię, s całemu ko­
lek tyw ow i mądrości.

Jutro

>,T4ych«nrai ezîawieka — te zn i­
czy dai mu poczucie perspek­
tywy, poczucie radoici Uroi dnU 
Jutrzejszego. Można by napisać 
cztą metodyki; tej powołnej pra­
cy. Polega ona na zorganizowa­
ni« nowych perspektyw, na wy­
zyskaniu już istniejących, na 
stopniowym narzucaniu barflstej 
wartościowych. Zacząć można oh

Ż ycze n ia  
na 5 -le c ie  

„SZTAMDARU 
MŁODYCH”

Do redakcji nasie j napływaj# 
w dalszym ciągu życzenia z ar 
kaz ji 5-lecta „Sztandaru M ło­
dych“ . Serdecznie za. nie dzię­
ku jem y! Poniżej pub liku jem y 
niektóre z nadesłanych życzeń: 

Serdeczne pozdrowienia z oka­
z ji 1 M aja i 5-leeśa istnienia 
„Sztandaru" zasyła 

korespondentka K rystyna G ił- 
ko.

Z okazji p ią te j rocznicy po­
wstania „Sztandaru M łodych“ 
przesyłamy Wam nasze najser­
deczniejsze pozdrowienia.

Z ogromną satysfakcją obser­
wu jem y stały rozwój Wasze?0 
pisma, k tó ry  n iew ą tp liw ie  jest 
w yn ik iem  rzetelnego trudu  
dziennikarskiego. Życzymy
Wam, by „Sztandar M łodych", 
stając się coraz doskonalszym 
przewodnikiem  i przyjacielem 
młodzieży, mógł w  ten sposób 
coraz lepie j wyw iązywać się t  
obow iązków powierzonych Mu 
przez. Partię.

Zespól „T rybun y  Robotniczej“  
* • *

Do Zespołu Redakcyjnego
„Sztandaru M łodych“
Drodzy Towarzysze!
Z, okazji zwycięsko zakończo­

nej pierwszej „p ię c io la tk i" ae- 
-poł Redakcji A udyc ji dla M ło­
dzieży Polskiego Radia życzy 
Warn dalszej owocnej pracy 'V 
następnych pięcioleciach. 

Przesyłamy również cs łeń"1
Zespołowi wiele serdecznych 
życzeń, powodzenia i szczęści* 
w życiu osobistym.

Zespół Redakcji Audycj* 
d la  Młodzieży

Zespół Redakcyjny 
„Sztandaru M łodych“
W  związku z piątą roczn i-* 

ukazania się Waszego Pisma -T 
bojowego oręża p a rtii i nasz«) 
zetempmeskiej organizacji, prze­
syłam Wam w im ien iu  zespoW 
edakcyjnego „Poprostu“  ser­

deczne pozdrowienia oraz ży­
czenia dalszych sukcesów w  na­
sze i wspólnej walce o w ycho­
wanie młodego pokolenia, 
lego naszych w ie lk ich  czasów.

Redaktor N aczeln i 
E. Lasota



I  pobytu komsomolców na Lubelszayźnie
wczesne po- r _  Duże rfę *rń l«U ło  — m ów i i 

południe. Na m alej, pogranie?- ! cicho.
«e j stacji Terespol lodowaty
w ia tr hula . po peronie, zrywa | blin ie? 
czapki i berety z głów, szarpie 
płaszcze. Jest nas tysiąc, a m ir  
ze Jeszcze więcej. Spoglądamy 
n iec ie rp liw ie  pod w ia tr, w stro­
nę mostu kolejowego na B ugu: 
jedzie ten pociąg czy nie jedzie? | liśm y się tędy

Jedzie! Jedzie! O rkiestra
cnwyta za instrum enty -rastri?»

tony w yb ija  bębenek. Ach!... [ park maszynowy... NadziCrtka 
Grymas, bólu. Z ukłutego pal-1 specjalnie interesuje się oborą 

B y llic i#  • ju ł  ldbdyś W Lu - | ca kapie krew... Ostrożrae! Że- — przecież to -je j dziedzina pra-
by ty lk o  nie powalać białe j I cy. W ypytu je  trosk liw ie  ile kro-

Tak. Był. Jako czołgista Czet 
wonej A rm ii w  lipcu 1944 r. ; zgol 

I brał udział w oswobodzeniu 
| miasta.

Wśród strzel aminy przed* r-  j nie nad roz w irowaną tancerką.

wzrokiem  na
strza. Dłonie mocniej u jm u ją  
drzewce transparentów  i 
szturmówek. Denerwuję się. bo 
me w iem  ja k  wygląda prze- 

ooniczący Antyfaszystówskie- 
?? K om ite tu .Młodzieży Radziec­
k ie j tow. S iergie j Romanowski, 
któremu mam wręczyć kw ia ty . 
Koledzy też nie wiedzą.

—Ja wiem  — uspokaja 
«^ppczew-odniczący ZW

— Powoli pociąg w ta- 
T 8 się na peron. O rk ie­
stra gra hym n narodo- 

Z _ o tw artych drzw i 
"  agonów wychodzą m ło- 

21 Idhziie. Przeskakuje- 
T-J. tor.v i szybko
“ ¡lżymy w  ich kierunku.

~  W itajcie... — pięk- 
, Wlążanki kw ia tów  

Z rą k  Pois^ch 
do rąk ko-m- 

łi n H Cf W 1 komsomołek. Pocą- 
U^ciski. N ie ma chyba

któ ry  nie8 bW hvVViPH a " *  * t8Cji’ szony 6 W °y  radośnie wzru-

pokazuje rę­
ką w  stronę u iicy Stalingradz- 
k ie j. — Po tej stronie Bramy

Nigdy nie w idziałam  kw iatu 
j granatu i nie wiem ja k  w yg lą­
da, ale od tam tej, pamiętnej 

W bram ie domu,* k td f7 's ta ł na- I niedzieli zrodziło się we mnie
lasce kapelm i- { K rakow skie j były ty lk o  gruzy.

...A Ministerstwo 
Kolei

jak milczało 
tak milczy

W ..Sztandarze M łodych" 
dnia 8.111. br. ukazał się fe lie ­
ton „Przygoda t  jednćj nocy'*, 
opisujący skandaliczne zacho­
wanie się konduktora n r 2167 
w pociągu Zakopane — W ar­
szawa.

W związku z tym  felietonem 
znaczona orderem ..Bohatera So- otrzym aliśm y niedawno lis t cr.so­
cja listycznej Pracv“ . te ln ik*. w k tó rym  czytamy

tkan iny. Eee... do wesela s ię , wy dają mleka, jak  się je ży- 
tym  bardziej, że i krew  | w i i pielęgnuje. Chętnie opo- 

już nić płynie. Prędko do robo- wiaria o swoich metodach p ia ­
ty. I znów biata chmurka p ły- J  cy. o różnych „sekretach“ kro-

[ w ich gustów, które, odgadła i 
dzięki temu osiągnęła swój re­
kord: 8 tysięcy litró w  mleka od 
jednej krowy, za co została od-

przeciw płonął rozbity niemiec- Przekonanie że jes, b łęk itny . ■ z“ v¡pd7; v r6w n,¿  domkj w ra. in.:’
k czołg od k' Or -̂2 o ocień ohia l de likatny, z Rozwiewającym i się . , ■ . . ' , _ , , . . ,

^ g 'eo . 00,ąl „a  « ienve «łatkam i >e ie«- .M or>’ch mieszkają spółdzielcy. „Tnk  1« 1, wszystkie fi»k?vcałą kamienicę. Połowa Starego 
M iasta była także zburzona. Na 
ulicach pełno trupów  ludzkich 
i końskich.

W k ilka  dni później w  boju 
nad W isłą And re j został ranny.

na w ietrze płatkam i, ze jest 
w łaśnie taki, ja k  G iu lnara w 
swoim uzbeckim narodowym 
tańcu.

Innego rodzaju tańcem, w y-

f.arine. riwupokojowe mieszka- przytoczone w  fe lietonie byty 
nia. urządzone meblami z prawdziwe. Ja byłem oft ara te- 
CHPD. na ścianach ślubne por- go wypadku.
trety, w oknach fira n k i i kw ia ­
ty. W każdym mieszkaniu ra-

J estent pelan 
„Sztandaru'

uznania d ’a 
właśnie r  fn-

Czv można sie ri7i...>  , woła}* r6",.ni^  ,'v ir lk i *?.rh ' vv> dio , ^ .d y m  mieszkaniu m a - : najbardziej ludzkim i bo-
- można s.ę dziw ie jego głę- grupka z Zespołu :m. P ią tn ic- te dzieci, bo przecież spółdziel- łączkami walczy. To

cy z Lazowej to głównie niemożliwe. ażeby dz 
młode małżeństwa.

Ola Kuznieoowa i N
na K lim owa nie mogą ,-har. tym bardziej, -e jestem 

niemłody, słabego zdrowia i ?nj-

przer t»z 
i  ludzie

wraca tar ? wczasów, vie magii 
wygodnie i spokojnie prre.je-

się rozstać z dziećmi. P r- j ,
ta ją  o przedszkole i ż.ło- | j a  & to bardzo przeżyłem, 
bele. tulą ♦ pieszczą gar­
nących się do nich mai- j 
ców. Same Są przecież i

Pr-ed^ R‘Ädsrny do autokaru.
dropi doamiL ub'S7'C7'e 3„  * od2in-v Droer, „  lu b lin a . Ruszamy.
*nią«tec7k«WT?5!i przez wsie ' dżaa. p rzy drodze tłum y

kiego z. Moskwy. Rozentuzjaz- [ nie 
m ów *na półtoratysięezna w i- j 
downia, porwana szalonym ry t- ¡

bokiemu wzruszeniu? Przecież 
własną k rw ią  i w łasnym zdro­
wiem  zapłacił za wolność tego
miejsca, za spokojny niedzielny j meni tańca zaczęła klaskaniem I Reszetin. student moskiew 
spacer odświętnie ubranych lu - i w yb ijać  rytm , stając się przez [ skiego Konserwatorium , zachwyt

Takicb ludzi ja k  ów konduk­
tor w inn iśmy właśnie bez- 
wtględnie piętnować.

Ciekawi mnie bard-n jak za­
reaguje na to Min isterstwo K o ­
lei oraz czy t w jak ie j wysn- 

Ale czas już  na \\ v- . kaśr i przyjdzie m i płacić karć, 
step. Spółdzielcy tłum - ’ na kfórą zupełnie nie zasłuży­

łem".

matkam i. Oia zótstáwila 
w Moskwie pięcioletnie­
go Wit.ię. a Nina sze­
ścioletnią Świetlaną

cv.
kich

gromadzą się w świetK- 
I znów czaruje wszyst- 

pięknym  głosem M ark KAZIMIER?! »EW AST1ANIK  
B iałystok

dzi, za cichy sen na skwerku ¡ to taniecnie w idzam i, ale niejako | i entuzjazm w yw ołu je  
różowego niemowlęcia i za ra-1 uczestnikami tanecznego kręgu. I p ią tk i z zespołu Piatnickiego.
x ~,:x ■l* ’ ------  -------- * * * - -  ' . , j A le na jw ięcej chyba radości da?Za trudno opowiedzieć o kaz-

dym poszczególnym numerze 
programu. Świadectwem ich 
wysokie j wartości artystyczne., 

ale j stał się fakt, że rozgorączkowa-
wy-

dóść chłopca jadącego ,.z faso­
nem“ na rowerze. Dlatego to j 
miasto stało mu się drogie i i 
bliskie, ja k  rodzinne...

dzieciom i starszym Wania 
Chromów — żongler z PSńst.wo- 

1 wego C yrku w Moskwie. Zdaję

Razem z ob. Sewastiamkiem 
zapytujemy jak  długo jesz­
cze czekać będziemy na w y­
jaśnienia w  tej sprawie? 
Wszak od opub likow ania fe-

Falskie s z y ta
dla C h in

W dniu 2 maja opuści! Pol­
skę pierwszy transport wypro­
dukowanych w  k ra ju  szybow­
ców. przeznaczonych f i’a spor­
towców C h ińskie j Republik i 
Ludowej.

W 15 wagonach umieszczo­
nych zostało 21 znanych ze 
swej wysokiej jakości szybow­
ców szkoleniowych typu „A B C " 

„Salam andra“  oraz szybowce 
wyczynowe typu „Bocian“ . 
Równocześnie wysłanych zo­
stało H wyciągarek typu „Ż ub r“  
i taka sama iłosć ciągarek oraz 
wozy transportowe, wózki star­
towe i części zamienne do szy­
bowców.

Łącznie Chiny Ludowe za­
kup iły  w Polsce ponad 50 sztuk 
szybowców, wśród których znaj­
dą się także znane już nie 
ty lko  w kra ju , polskie tren in ­
gowe szybowce — popularne 
„M uchy". Zostaną one wysłane 
do C hińskie j Republiki Ludo­
wej w następnym transporcie, 
k tóry ma odejść w początku 
przyszłego miesiąca.

Do Chin wyjeżdża również 
ekipa polskich instrukto rów  
i mechaników. którzv zapoznają 
chińskich szybowników z na­
szym sprzętem i techniką jego 
obsługi.

I ?<3gcMtOSCK»CaWr<3KSra<lłłCSK*<iiaS<Kd<^^

W a r s z a w s k ie

łudzi, a zwłaszcza młodzieży z
[transparentami, kw ia tam i, r 
życzliwym, przyjaznym  uśmie­
chem.

Na ławce obok mnie siedzi 
«ieduża, szczupła dziewczyna ,

O godz. 14 w brzydkie j
za tó obszernej ha li sportowej j na publiczność nie chciała 
odbył się wiec przyjaźni. Pada- j 
ły  na nim  słowa o braterstw ie 
i przyjaźni, o wspólnych celach 
i pragnieniach, o wspólnej w a l­
ce o pokój.

A potem część artystyczna w 
wykonaniu naszych radzieckich 
gości i zespołu CRZZ ze Sko­
limów7«. O każdym numerze 
można by, bez przesady, napisać 
poemat. Oto. na przykład, w ie l- j 
ki, smagły Uzbek gra na naro- j stępujących puścić ze sceny. A 
dowym  instrum encie będącym j przecież rozmaitość programu 
czymś pośrednim między bęb- i była w ielka. Począwszy od żon- 
nem a tam burinem . Potrząsa j g ierk i i akroba tyk i parterowej, 
nim mocno, dźwięczy, szumi. Na i poprzez taniec i śpiew aż do 
estradę wbiega kw iat? M otyl? m uzyki poważnej....

się. że jakaś ogromna radość j (jetonu up łynęło iuż 7 tygod- 
zvcia kipiąca w tym  człowieku i n i. I chyba bv( czas wyciągnąć 
umie. scawia się w jego szczerze ,, kon5ekwencje w stosunku do! 

| śmiejących się oczach. Po m i- ; konduktora n r 2167 za jego ka-
strzowsku zręczne „złote ręce 
W ani dokonują cudów z jab ł- 

i kami, które popędzane rak ie­
tą tenisową, nieposłuszne sile 

I ciążenia, podporządkowały się 
i całkowicie woli żonglera i ta ti- 
j ezą jak iś  dziwny, zabawny ta- 
j nieć. Zachwycone stare i rnło- 
| de oczy śledzą rytm iczne, opa- I now'ane ruchy Wani, który t  
j kolei wyczynia nowe dziwy z 
p iłkam i, kółkam i, m etalow ym i 

I pałeczkami...
— B is1 Bis! Jeszcze 

po skończonym występie, 
j Komsomolcy ustawiają

rygodne zachowanie wobec p a - : 
: a zero w, <z. S.)

Kolarze egipscy, którzy 
przyjechali * nad N ilu , aby 
po raz pierwszy nczestni- 
eryć w V I I I  Wyścigu Po­

ko ju  na treningu.

Poto CAF

Zetempowcy Kędzierzyna
przyśpieszyli oddanie nowego obiektu

rozruchu 
wolą ją  ¡Wydział

Niedawno oddany 
pierwszy 
Syntezy

został do i bywa 
w Polsce aw arii

! Kwasów Tłuszczowych. U ru- !

się bez Jakichkolw iek 
Załoga została już u- 

S urow rcb [ przednio dokładnie przeszkolo-
na i zaznajomiona z procesem

się :

de lika tna  smagła buzia, piękne V-ik ,’ w laśn i® K w ia t G ranatu ,
i G iulnara Mawajewa. B łęk it- 
I na suknia, tak ie  sąme sza- I

11 ñ /.ni
! Na ręc

chomieni* tego wydziału zapla- j i aparaturą. Np. kol. O tylia Ro- 
I nowane było na I I I  kw. 1955 ro- «a i Zofia Wycisk ukończyły

ciemne oczy i czarne włosy za 
czesane gładko do ty łu  i upię­
te w7 węzeł. Porozumienie za- raw ar.V, 
czvna się szybko. Po ch w ili ju ż ! . . . .
w iem , że nazywa się G iu ln a ra ! peczk*  1 pantofe lki, wspaniałe, | k ie j Fabryki 

że G iu lnara znaczy ! czarne włosy zaplecione według | wych. spoida 
I uzbeckiego zwyczaju w  sześć j 
j warkoczy. G iulnara zaczyna i 
prząść, z uśmiechem snuje dlu-

ęce przewodniczącego koła I ku- Jednakże dzięki ofiarności szkolenie z w yn ik iem  pomyśl-

M awajewa, że
po uzbecku K w ia t G ranatu, że 
jest solistką w  Teatrze Opery 
i Baletu im. Aliszera Nawoi w 
Taszkiencie, że była na Festiwa­
lu  w Bukareszcie i tam  dostała \ ru^e z «tn ii po scenie, naw ija  na 
nagrodę za wykonanie p ięk­
nych, narodowych tańców uz­
beckich.

Naprzeciwko na* siedzi) Ola
Kuzniecowa i W ania M oskalow
z /'.espołu Pieśni i Tańca im.
Piatnickiego. Przyjaźń nawiązu­
je się szybko między ludźm i, 
którzy tego pragną. Za chw ilę 
rozm awiam y tak jakbyśm y się 
wszyscy znali od najmłodszych 
lat. Wyciągam polskie czeko­
ladk i. Ola moskiewskie „kan - 
f ie k ty ", a G iu lnara — uzbecki 
„kisz-m isz" (Czy jedliście kiedy 
„kisz-m isz"? Jest to pyszna 
mieszanka różnych gatunków
słodkich rodzynków i orzechów), j gotowego, przejrzystego woalu.

A ie nie koniec na tym. G iu l-

Poniedziałek by ł dniem spot- 
b łękitno-zło to-b ia ły I kań z młodzieżą FSC. Akadem ii 

| jedwabny serdaczek, złota cza-1 Medycznej w Lub lin ie . K raśnic-
W yrobów M etaio- 

półdzielm  produkcyjne j 
w Lazowej, PGR-Machnów i 
Cementowni w Rejowcu.

Pojechaliśmy do Lazowej. Na 
gie, cienkie n itk i jedwabiu, wi-1 rozległych przestrzeniach byłych

odłogów wyrosło czerwone o-

się na jedno krótk ie , z.ftmyka-1

m otk i i tka. Za chw ilę  nad je j
głową unosi się biała chm urka

takiego upominku. Przewodni- 
czący jest tak zdetonowany

siedie m urowanych domków ze zaskoczony, że ledwie zdobywa 
spadzistym i dacham i. Za osie­
d lem  gospodarskie zabudow a­
nia.

No to ja w domu — z zado­
woleniem stw ierdziła  Nadzia 
Rewa. Przed św ietlicą czeka nas 
tutejsza orkiestra, spółdzielcy 
i... „K ro n ika  F ilm ow a“ z ka-1 
merą. W chodzimy do środka 
przy dźwiękach marsza takiego, 
ja k i sie słyszy na zakończenie i 
w ie jsk ich  zabaw czy wesel. J 

Po uroczystym pow itaniu p rze ! 
wodniczący M atys ik  opowiada 
jak  to od 1949 r. żyje i rozw ija  
się ich spółdzielnia założona na I 
300 ha odłogów. Opowiada o

ZM P składają dar dla zetem- ¿«logi. k tóre j 90 proc. stanowi j nym i zostały wyróżnione. Dzię­
ki ofiarności robotników i in ­
żynierów Kędzierzynowi przy­
był jeszcze jeden obiekt, który 
w niedługim  czasie zaspokoi 
niedobory w środkach piorących 

/;1C ^  i innych artyku łach gośpodar-
spółdzielców nie spodziewał się; wal z saczu parafinowego, któ- czych. a państwu zaoszczędzi

j wiele cennych dewiz.
A le nie obyto się także bez 

zgrzytów. Otóż Centralny Zarząd

powskiej św ie tlicy: wspaniały ; młodzież, dzięki zaciągnięciu 
czternastoiampowy radioątiąpter ' Przez nią w art i realizacji zo~ 
m ark i „U ra l” , oraz pudło z pty- I dowiązań na cześć II Zjazdu

f  i ZMP. przyśpieszono oddanie o- 
biektu do rozruchu.

tami. 

Wrażenie ogromne. N ik t Wydział ten będzie produko-

Pisallśm y Już. że te rim y port 
¡frzySałe m iasteczka zosta'y  
dokładnie w ytyczone i ro z ­
planowane Obecnie podajem y  
dalsz? szczegóły: Otóż m ia  
steczko na ńakowcu sianie na 
76 hektarach  i będzie liczyło  
1300 naniiotow , z k tórych  
każdy pomieści 20 — 24 osob.

M iasteczko na Grochówie  
zaiirve 40 ha pow ierzchni i 
stanie w mm 500 nam ioiow . 
Oprócz tecio na Bielanach zo 
stanie postawionych 107 na­
m iotów . Źna.dą w nich po­
m ieszczenie uczestnicy zespo 
towych ookazOw sportow ych.

Każde m iasteczko podzielo­
ne będzie na segmenty — od­
rębne i gospodarczo nie.-.a 
leżne dzielnice, z w łasnym i 
kuchniam i stofów kam i, świet 
licam i. Segment ram  eszkiwać  
bedz'e o'-oto 2400 osob. O- 
pr-jcz tego B iuro Służb Ko­
m itetu  re  = tiw alo 'vego przygo ­
tow uje k w ate ry  stałe dla go­
ści zagran icznych . W 150 
obiektach stolicy (szko y, b u r­
sy itp.) specjalne kom isje ba- 
daja ktż te raz w a ru n k i m iesz­
kaniowe

Od „przybytków" 
g!owa nie boli

do-
Nai>

[ ry jest produktem ubocznym in 
nych wydziałów , kwasy U u s ż - 

! czowe.
Syntetyczne kwasy tłuszczowe j 

mają szerokie zastosowanie w
Syntezy Chemicznej zs przed- v 

! term inowe uruchomienie Wy- 8
działu Produktów Tłuszczowych g 

i produkcji szlachetnych środków I Przy-msl dodatkową premie dla j  
| piorących, do wyrobu mydła, Pracowników, którzy w yróżn ili

jące w sobie wszystkie uczucia 1 przemyśle w łókienniczym , przy 
sławo:

— Dziękuj«»...
— Życzymy wam

pe łne j świetlicy...

Odjechali. W róc ili dó swojej 
pracy i nauki. Zegnaliśmy się z 
żalem, bo prze?, te trzy dńi po­
lub iliśm y się i zżyli bardzo. Bę- 

tym  jak doszli do wspólnego dziemy pisać do siebie; tyle

j smarów, stosowane są również j 
mówią j w przemyśle gumowym i in- |

komsomolcy — wesołej Zabawy i nych. Produkcja nowootwartego j ' . .
przy radioadapterzś i aaweżć ! oddziału w dużym stopniu unie- samemu zadńcyoowai

1 zależni nasz k ra j od im portu

Cały autokar aż huczy od ra- j 
dości. Lonia — bohater socjali- i 
stycznej pracy z M TS na Bia-1 
ło rus ł prezentuje wszystkim  | _z-„

m ajątku, k tó ry  obecnie wynos: 
9 m ilionów  złotych.

Zwiedzamy gospodarstwo. 
Piękne, nowoczesne c h le w -

nara rozkłada przed sobą biały 
woal i  zaczyna go haftować.

________  ______ __________ szybko śmiga ig iełka
wspaniały bukie t" ja k i dostał od 1 w  drobnych paluszkach, szybkie i nie, obory, stajnie, owczarnia

S .  » r s s  jgmmmmm
sje — rzeczywiście bardzo ład- £ § r 
ne. Zaczyna się wym iana znacz­
ków. częstowanie nasrzajem pa­
p ie r osami.

Czy rozradowana młodzież 
może długo w ytrzym ać bez 
śpiew«? Ależ skąd. Wania Mos­
ka low  już wjfciąga swój bajan.
Śpiewamy. N a jp ie rw  radzieckie 
piosenki, potem przechodzimy 
na polskie — natura ln ie  sięga­
m y po repertuar „Mazowsza“ .
A  więc „K uku łeczka". Żenią 
Cwletajewa, studentka konser­
w a to rium  w  M ińsku pvta co 
to znaczy: „o j d i r i  di, o j di r id i 
dina“ ..

•— M y to śpiewamy « na* w
konserwatorium . Inne słowa ro ­
zumiemy, a tych nie. K iedy
wyjeżdżałam ¿0 po lski koleżan­
k i prosiły m nie: dowiedz się co 
to znaczy.

mamy przecież wspólnych zain­
teresowań, pragnień, przeżyć. 
Tak wiele nas łączy.

A L IN A  R Y B IC K A

nasz
drogich ole ji i tłuszczów z za- ; 
granicy.

W pracy przy budowie od- I 
działu kwasów tłuszczowych i 
w y ró żn ili się niema! wszyscy | 
^«tempowcy, szczególnie Jan i 
Owsi.anowski. Jerzy Zeifnrt. Ć>- 
ty l ia Rosa. M aria Latusek, tech- 
n ik Jersey Janocha. Karo l Otrę- 
ba, Kucharski i Patryka.

Dzięki ich ofiarności oraz do­
brej pracy personelu inżynie­
ryjno-technicznego rozruch od-

#ię w pracy.
Niestety k ie row n ik  Zakładu, j  

dr. Dobroivolski ur.nal za sto- $
o «

rozdziale premii, bez udziału « 
przedstaw icieli pa rtii, ZMP. ra- S 
dy zakładowej. W rezultacie R 
premie rozdzielono niesłusznie. « 

Nieraz« już zwracaliśmy d r g  
Dobrowolskiemu uwagę że w g 
podobnych i innych ważnych « 
sprawach powinien się radzić « 
kolektywu. Czas najwyższy, a- X 
żeby t*  powszechnie obowiązu- n 
jąca zasada zacząla być j u nas 5' 
stosowana. s

Korespondent o 
RO M UALD JA N IC K I $  

Kędzierzyn 3

llll!

Chwile te petnietn*ny 
brze. aż z b y t  dob rze ,  
p ie -w  były zachw yty  nad od­
daw anym i do użytku nowymi 
dzw ln icsm i, u licam i. Trasą  
W 7. a pózniel -  na twa- 
rzach w ielu  ludzi puiswiata  
sie konstei-nacla. bd iak się 
okazało a y -lu te k ri zapom inali 
zapro jektow ać budowę pcw. 
nych p rzyb y tkó w  publicz­
nych.

P rzy  budowle MOM-u a r ­
chitekci nie popełnili j u t  te ­
go błędu. W ybudow ał to, co
po trraha , ale cóż. — lokale  
te były tak zakbnsplroyfar-e, 
że człow iek przechodzący  
MOM-em nie w iedzia ł o ich
‘sinieniu.

Z radością więc pow ita liś ­
m y w yw ieszenie na M PM -ie  
dużej w y ra żn e l tab liczk i z 
sym boliczna t-z a łk ą  i dwom a  
zeram i. N iestety ten ,,histo­
ryc zn y " fakt m iał m iejsce do­
p iero  w jednym  w ypadku ...

L. J.

Ulicami miasta 
Festiwalu...

N ięrapom niane będ^ fo
w rażen ia  Pow ód* różnoko lo­
rowych kw iatów , dziesiątek  
b *rw  i dekoracji. Takie bę­
dzie tło dla kprowodow ł za ­

baw ulicznych w  czasie V 
Festiwalu C entralna aet\ora  
cja obejm ie k ilka  najw a^n oj- 
szych s tre f m iasta, Ujmować 
będzie pewną określoną te­
m atykę. A więc m. in. na od­
c inku cci Placu D zierżyńsk ie ­
go do Placu Konstytucji do­
m inować będą em blem aty te­
m atyk i: „P rzy ja źń  m łodzieży  
św iata i pokój m ccfzy naro  
d irn i‘\  U wylotu Ogrodu Sa 
skiego stanie w ieża z o lb rzy ­
m ią ku lą  ziem ską i fraąmc-n' 
tern „Ody do m łodości“ .

Pojdziem y na Plac Zw ycię­
stwa Tu taj, w pobliżu Grobu  
Nieznanego żo łn ie rza  o b e j­
rzym y wystawę cb razu j cą 
skutki użycia  broni atom o­
wej. Na w ielkich fo togra  iach 
zobaczym y japońskich ryb a ­
ków — o fia ry  doświadczeń z 
bombą a omową. Po tym  po­
dejdziem y do ekra n u  i obej­
rzym y — wyśw ietlane film y  
o H iroszim ie i B ikini.

W rócim y znów na rozba­
wione, tętniące gw arem  stu 
języków  ŚW - Pt a ulice m iasta  
Festiwalu, m iasta p rzy ja źn i i 
pokoju.

Możemy nabywać 
abonamenty na 
koncerly finału 

U Festiwalu 
Muzyki Polskiej

W celu udostępnienia m ie­
szkańcom  stolicy wysK-chan.a 
koncertów  finału  II Fest. w a­
lu IVłuzyki Polskie j, k tó ry  od 
będzie się w W arszaw ie  w 
dniach od 4 dc 20 m aja br , 
zorgan izow ana zostaje p rzed ­
sprzedaż abonam entów uigo- 
wych indyw idualnych fai« • 
zbiorow ych. Cena abonam en­
tów, obelm ujących 14 koncer­
tów sym fon icznych, kam era!- 
nych i rozryw kęw ych  w wy  
konaniu najlepszych zespołów  
ork ies tra ln ych  w k ra  u. jak 
rów n ież występy czołowych 
chórów i zespołów m uzycz  
nych — wynosi w p rzyb liże ­
niu od 00 — 130 zł.

P rzedsprzedaż abonam en  
tów prow adzić  będą kasy Fil­
harm onii Narodowej w eitiach  
od 2SJV do 3 V. w godzi­
nach 1 0 — 14. Zgłoszenia na 
abonam enty zbiorow e p rz y j­
m uje dz ia ł zbytu F ilharm onii 
Narodowej Zam ówienia zbio­
rowe na bilety na poszczę 
góine koncerty  kierow ać na­
leży rów n ież do działu  zby­
tu na cztery  dni przed kon­
certem .

Tłum aczym y Jej te  śmiechem, 
źe to taka przyśpiewka ja k  „la  
la la",

A le  oto Już w idać wieże Lu ­
b lina  w  czerwonych blaskach 
zachodu. 7,a chw ilę  wjeżdżamy 
w  ul. Stalingradzką.

Przed hotelem tłum  rozentuz­
jazmowanej młodzieży.

G rupka zetempowskich akty­
w istów  pomaga gościom rozlo­
kować się w  pokojach. Ola 
Kuzniecowa i N ina K lim ow a z 
zespołu lm . P ia tn ickiego oraz 
G iu lnara zabierają do swego 
pokoju Nadzieńkę Rewę, przo­
dującą do jarkę z kołchozu „B o l­
szewik“  na U kra in ie  — boha­
terkę socjalistycznej pracy, z 
k ló rą  zaprzyjaźniły się w  d ro­
dze /. Moskwy do Polski i odtąd 
stanowią nierozłączną czwórkę.

-A
gdyby ucieszona p rzy ja z ­

dem komsomolców zim na tego­
roczna wiosna ofia row ała nam 
piękny i ciepły dzień. Niedzielne 
przedpołudnie przeznaczono na 
zw iedzan ie  miasta. Zabytkowe 
kam ieniczki Krakowskiego
Przedm ieścia i Starego Miasta, 
Ja.śni-ją ca łym  swoim urokiem  
A n d re j Omelczenko. student k i­
jowskiego Konserwatorium  pa 
trzy na nie z niezw ykłym  wzru 
Si.eniem,

A  ja  nie chcę spać — rzek i
Dimoczka.

— Dorożka — zawołał — 11«
chcesz na księżyc 1 naokoło ks ię­
życa, bez przesiadki.

— O bywatelu, uprzedzam po raz 
drugi. Na księżyc daleko, a poste­
runek m il ic ji zaraz pod bokiem.

— M ilic y jn a  astronomia — pow ie­
dział Dimoczka.

Łasm in położył rękę na w ysokim  
ram ieniu Antona.

— Cóż w y tu ta j się aam artw ia- 
de, Anton? Przegraną przeżywacie? 
P luńcie, m ój drogi, przecież to 
głupstwo. Przegapiliście chw ilkę  1 
szlus, zdarza się! Rozumiem, zb ija  
was % tropu bezosobowość w  ich 
grze.

—  Jaka tam, do diabła, bezoso­
bowość! — w ybuchną ł Anton. — 
To zgranie. Każdy się cru je  odpo­
w iedzia lny za swoje stanowisko, 
g ra ją  razem, ale każdy wedle swo­
ich najlepszych chęd i  możliwości. 
Nasi zaś...

—• No, Jedna nieudana p iłk a  a 
ty le  pokutniczego ka jan ia  się — w y ­
buchnął śmiechem Łasm in. — A  co 
by było, gdyby wam pięć w lep ili?

— A  to ci f i lu t ,  to d  andrus! Ja- 
keśde to w y sprytn ie  tego K ara - 
sika... — pogroził mu palcem D i- 
moczka. — Bob pokazywał nam po­
tem tę technikę...

A n ton  chw yc ił go za kołn ierz, 
podniósł do góry 1 potrząsnął. D i- 
moczce pękła koszula, roz luźn ił się 
k raw a t i  przekręcił.

— Idźcie w y wszyscy, w iecie 
gdzie? — wybuchną! Anton i na­
ciągnąwszy kapelusz na oczy skie­
row ał się do tram w a ju .

Najwyższy już czas wracać do do­
mu. W skoczył w biegu.

W wagonie bido zaledwie parę »- 
sób. K ró low a ł w  n im  jak iś  fran t. 
M ia ł jaskraw o żółte bu ty  (n ik t nie 
m ia ł takich w  wagonie) oraz prze­
sadnie dług ie rogi kołnierzyka. 
T w ardy jak  skorupa ja jka  ko łn ie ­
rzyk b y ł poza tym  za duży. Mała 
ptasia głowa żółtodzioba, osadzona 
na cienkie j szyi, kołysała się pod 
w łochatą czapką i dziobiastym  dasz­
kiem.

Wszyscy na niego pa trzy li. M ło ­
dzi uczniowie ze szkół fabrycznych 
szeptali drżąco nie odryw ając oczu

T łu m m c m y t Z jy g is iu n t  ¿ to b te ra h l

od Jego butów. Dziewczęta sto ją­
ce na ty ln e j p la tfo rm ie  ukradkiem  
popatryw ały na niego przez szyby 
i parskały śmiechem k ry ją c  twarze 
za plecami koleżanek. F ran t m ia ł 
zupełnie obojętną minę. Udawał, iż 
nie spostrzega zainteresowania, ja ­
kie wzbudzała jego osoba, co chw i­
lę jednak spogląda! na swoje odbi­
cie w czarnych szybach wagonu i 
poprawia! k raw at. K ra w a t zawiąza­
ny by! na m ały węzełek pod brodą

Ry*. S. Koekl

1 tw o rzy ł garb na piersi. Młodzieniec, 
uważał się widocznie z* niepospoli­
tą osobistość. Przyzwyczai! się do 
tego, że otaczający wybałuszają na 
niego oczy, pozwalał więc wszyst­
k im  do w o li rozkoszować się swoim 
wyglądem. Z chw ilą  gdy Anton 
wszedł do wagonu, fran to w i natych­
m iast zrzedla mina. W zrost K and i- 
tiows, jego postawa, ram iona, zagra­
niczny fason kapelusza, wszystko 
to zaćmiło jego ubiór, E le ­

gant. znienaw idził Antona od p ie rw ­
szego wejrzenia. Nie mógł oderwać 
wzroku od czerwono-w iśniowych 
butów  Kandidowa. A ileż dziurek 
i ja k i w ió r  by ł na nich. Do tego 
Jeszcze kauczukowe podeszwy z jed ­
nego kawałka, nie klejone. A kape­
lusz n iew ą tp liw ie  p ilśn iow y, bez. 
wstrę tnych w icherków . I walizka 
skórzana, upiększona ko lorow ym i e- 
tykiet.kam i, jak  generał orderam i. 
„Prawdopodobnie cudzoziemiec“ — 
pom yśla ł sobie b iedny frant, i scho­
w a ł nogi pod ławkę, buty jego stra­
c iły  całą swą świetność.

Anton spojrzał na niego, ogarnął 
go śmiech i  odraza.

„Ten też robi, co może — pom y­
ślał Anton — aby być innym  niż 
wszyscy“ .

Tego wieczoru nasz bram karz re ­
agował na wszystko z nową, trochę 
złośliwą drobiazgowośeią. Innym  
razem nie zw róciłby nawet uwagi 
na tego ialusia.

Na przystanku weszło do tram w a­
ju  czterech ociem niałych. W racali 
przypuszczalnie z. w izy ty , wyelegan- 
towani, trochę podpici —- na weso­
ło. Anton ustąpił im  miejsca.

— Dziękuję — rzekł n iew idom y 
— sokół z w a lk i wraca, a wrona 
se drogę skraca; ślepcy cieszą się 
poważaniem — a w idzącym  to g ro­
zi staniem.

Dziobaty n iew idom y o grubym  ze­
szpeconym ospą i podobnym do na­
parstka nosie, uśmiechał się w  prze­
strzeń.

— Plac Nogina! — ogłosiła kon­
duk to rka  w yraźnie w ym aw ia jąc 
zgłoski.

— Patrzcie ją. nogi na! — pod­
chw yc ił dowcipnie ślepiec. — Po co 
m i nogi? Powiedziałabyś: oczy ńa! 
Wtedy bym  skoczył! A  nogi to ja 
mam...

N iew idom i śmieli się.
— No, no, już ja k  F iła t coś po­

wie...
F iła t m ia ł widocznie monopol na 

dowcipy.
— T u ta j to teraz dobrze — z prze­

konaniem, m arzycielsko odezwa) się 
nagle F iła t. — La ta rn ie  stoją na­
około.

(d. e. n.)

O jej! Reprez«r>t»cy|nlel
Tylko co będzie |al< słońce p rzy g rze je  jeszcze m ocnie li 

Szkoda. *«  me m ieszkatą  tu p -acow n icy MPO — może z lik ­
w idow aliby ten stołeczny „kw ia tek"?  W każdym  razie  w arto  
t ru d n o pam ,ętail adres: ul. R utkowskiego n r  10 — tra fić  nie
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na «złe* 4 maja tssi r.
(S P O D A ł

Program  I  — na fa.lt m ?  ra.
Program  dnia: 8 35. 15.25.

Wiadomości: s.os, son, z .w, 
7.4n, 12.04, 18.00, 20,00, 23.00.

5,10 Poranne rozmaitości ro i- 
tli C*7P, 3.30 S w o jSkil?
•V4a G im nastyka. 6.35 Mozaika  
rozryw kow a, «35 K alendarz  
R ad'owy. fi. 40 Dla w yohowflw - 
C7-yń prredsr.kftli. fi.45 Zespoły  
harrnonistów, 7.15 Koncert 
O rk. D ęte j, ” .45 Z piosonkĄ 
do pracy. «.on Dolnośląskie 
pieśni i tańce. R.40 U tw ory  
skrzypcowe lcomp. p ilsk ich , 
M>o „ T im u r  i .iejfo drużyna",
9.30 M uzyka  operowa, 10 oO 
S uity  orkiestrow e. 10.20 Po­
ranny  koncert kam eralny, .
10.30 S krzynka Oąólna PR. 
U.on „Przygody Pla&tusda" — 
ópow. dla klas T i TI, 11.38 
M uzyka  ł aktualno«©!, 12. :0 
Przegląd prasy stołecznej. 17 .5 
M elodie ludowe różnych na­
rodów. 12.45 Aud. dla wsi, 
13.00 P rzerw a, 15.30 „B łękitna  
sztafeta", 16.03 N ie  ma rzeczy 
niepoznawalnych, są rzeczy  
ty lk o  nie-poznane — po,gad., 
16.20 M uzyka, 16.40 Transen. z 
ea kończeni* n i  etapu V I I I

K olarskiego Wyścigu Pokoju, 
17.30 Tydzień M u zy k i Czecho­
słow ackiej — „pieśni pokoju  
i pracy". 17.46 K oncert ży­
czeń, IR.20 K ro n ika  k u ltu ra l­
na. 19.00 Transm isja z sali 
F ilharm o nii N arodow ej uro­
czystego o tw arcia I I I  etapu 
Festiwalu M u zy k i Polskiej, 
21.00 M uzyka  rozryw kow a, 
21.15 U lub ione m elodie, 21.40 
Aud. Iłte tacka, 22.00 Radiow y  
kurs języka rosyjskiego, 22.20 
M uzyka  taneczna.

Szczegółowy program  audy­
cji zamieszcza tygodnik „R a­
dio i Ś w iat".

Polskie Radło zastrzega so- 
b^e możliwość zm ian w  pro ­
gram ie.

Wyścig Pokoju 
w telewizji

Od dnia 3 m aja br. Do 
św lad ©żalny Ośrodek T e le w i­
zy jn y  rozpoczyna codzienne 
nadawanie półgodzinnej k ro ­
m ki z Wyścigu Pokoju o godz. 
21-ej.

W m iarę  zbliżania się W v- 
śolgu do granic Polski, a tym  
sam ym  możności wcześniej­
szego o trzym yw an ia  w iado­
mości o przebiegu Wyścigu, 
przew idu je  się nadawanie  
kro n ik i o godz. 19-ej.

K ronika Wyścigu nadawana  
będzie niezależnie od w to rk o ­
wych i p iątkow ych progra­
m ów te lew izyjnych .
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Í-M A JA  NA ŚW IEC IE

W ielka manifestacja
jedności klasy robotniczej

' f  Niemcy
Tegoroczne św ięto 1 M aja 

masy pracujące N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej obcho­
dz iły  ja ko  dzień w a lk i o pokój, 
dem okrację 1 socjalizm, prze­
c iw  paktom  wojennym , o po­
ko jow e rozw iązanie problemu 
niemieckiego. W  uroczystoś­
ciach w z ię ły  udzia ł liczne de­
legacje z N iem iec zachodnich 
oraz innych państw.

W  m anifestacji 1 -m ajow ej w  
L ipsku  uczestniczyło 350 tysię­
cy osób. w  Dreźnie 250 tysięcy. 
W  K a rl-M a rx -S ta d t w  4-go- 
dzinnym  pochodzie 1-m ajowym  
szło 200 tysięcy osób. Potężne 
m anifestacje odbyły się w  H a l­
le, Magdeburgu, Szwerynie, E r- 
fu rc ie  i innych miastach, m ia ­
steczkach <->raz wioskach NRD.

We F rankfu rc ie  n. Odrą ma­
nifestacja  l-m a  Iowa byia  w y­
razem nierozerwalne j przy jaź­
n i narodu niemieckiego * na­
rodem polskim . Wzięto w  n ie j 
udzia ł 35 tysięcy mieszkańców 
miasta. Podczas m anifestacji 
przem aw ia li: sekretarz okręgo­
wego k ie row n ic tw a N iem ieckie j 
Socjalistycznej FartH Jedności 
G. Grueneberg j  redaktor na­
czelny „Gazety Z ie lonogórskie j" 
Lemiesz. Uczestnicy m anifesta­
c ji n ieśli p o rtre ty  W ilhe lm a 
Piecka, Bolesława B ie ru ta  i  in . 
Z  okazji św ięta pierwszom ajo­
wego kolejarze frank fu rccy  
przesła li swoim  kolegom z Po­
znania braterskie pozdrowienia.

Również w Niemczech za­
chodnich odbyły  się potężne 
m anifestacje 1-majowe. W  Ham­
burgu w z ię ło  udzia ł w  m anife­
stac ji 150 tysięcy mieszkańców. 
O dbyła się ona pod hasłami 
w a lk i przeciwko układom  pa­
rysk im , o pokojowe rozw iąza-

nie problemu niemieckiego. 
Szczególnie liczny udzia ł w  po­
chodzie 1-m ajowym  wzięła m ło­
dzież hamburska.

Na m anifestacji w  Bonn 
przem awiał przedstaw iciel k ie­
row n ic tw a zachodnio-nlemiec- 
kich zw iązków  zawodowych 
(DGB) - -  W, Reuter, O- 

j świadczy! on, że DGB kon ty- 
I nuować będzie w a lkę przeć i w - 
j ko polityce s iły  i poprze wszel- 
| kie k ro k i zmierzające do poro­
zum ienia m iędzy Wschodem a 
Zachodem.

F ra n c ja

Francuska klasa robotnicza 
obchodziła w  cał^m - k ra ju  dzień 
1 M aja pod hasłem w a lk i o po­
prawę w arunków  bytu, w  ob­
ronie wolności i pokoju.

W  w ie lu  miejscowościach 
odbyły  się m anifestacje jednoś­
ci francuskie j Pawszechne.i 

| K on federacji Pracy (CGT), 
„Force O uvrie re" i chrześcijań- 

| skich zw iązków  zawodowych.
W  miejscowościach północnej 

| F ranc ji — L il le  1 Maubeugc 
doszło do starcia m iędzy po li- 

| c ją a b ru ta ln ie  zaatakowanym i 
! prz.ez. nią robotn ikam i. Na sku- 
! tek tych prow okac ji po lic ji, w 
j L ille  zostało rannych 51, w 
| Maubeuge 20 osób. W obu 

miejscowościach po lic ja  doko­
nała aresztowań.

cje uchwalone na wiecach w i­
tają z "zadowoleniem pięć za­
sad pokojowego współistn ienia 
jako  ważny czynn ik u trw a len ia  
pokoju i zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego. Zasady te— 
sta ły  się czołowym i zasadami 
większości ludzkości.

Uczestnicy wiecu potępili a- 
m erykańskie koła agresywne i 
żądali zakazu broni masowej 
zagład}’,

Ju gos ław io

Agencja TASS donosi z Bel­
gradu:

Dnia 1 m aja odbyła się w  
Belgradzie defilada wojskowa. 
Po defiladzie 100.000 osób wzię­
ło udzia ł w  m anifestacji p ie rw ­
szomajowej.

Belgio
W  niedzielę w  w ie lu  m ia­

stach B e lg ii—w  Brukse li, Liege. 
C harle ro i i innych odbyły się 
wiece pierwszomajowe i demon- 
stracie be lg ijskich mas pracu­
jących.

Wiedeńska konferencja
ambasadorów 4 wielkich mocarstw 

— rozpoczę ta
W IE B E ft. — W  W iedn iu  opub likow ano następujący kom un i­

ka t:
— Przedstawiciele Zw iązku Radzieckiego, S tanów Z jedno­

czonych, W ie lk ie j B ry ta n ii, F ra n c ji I A u s tr ii zebrali się dn ia 
2 m aja br. o godzinie 11 w  gmachu K om is ji Sojuszniczej w  
W iedniu, aby zakończyć ja k  na jszybcie j przygotowania do au­
striackiego trak ta tu  państwowego w  celu rozpatrzenia i podp i­
sania go przez m in is trów  spraw zagranicznych ZSRR, USA, W, 
B ry ta n ii i F ranc ji *  udz ia iem A ustrii.
Państwa zainteresowane re ­

prezentują na kon ferenc ji: 
Ambasador ZSSR I. Iljiczow , 

ambasador Stanów Zjednoczo­
nych L. Thompson, ambasador 

I W. B ry ta n ii G. W allinger, poseł 
| F rancji R. Lalouette, m in is te r 
¡spraw zagranicznych A u s tr ii dr 
| L. F ig i i sekretarz stanu d r B. 
K ie isky ,

Na posiedzeniu przewodniczył 
ambasador USA Thompson. Po­
stanowiono, że przewodnictwo 
odbywać się będzie kolejno 
zgodnie ze starszeństwem d y ­
plom atycznym  i że o fic ja ln ym i 
językam i konferencji będą: ro ­
syjski, angielski, francuski i 
n iem iecki. Utworzono wspólny 
sekretariat. Postanowiono ró w ­
nież, że obrady kon fe renc ji bę- 

I dą niejawne.

Konferencja  rozpoczęła się od
om ówienia trzech a rtyku łó w  
pro jektu  tra k ta tu  p a ń s tw o w e g o ,! 
na tem at których delegacje po- 
czyn iły  uwagi. Osiągnięto 
znaczne postępy.

Postanowiono, że posiedzę-; 
nia będą się odbyw ały codzien­
nie o godzinie 14.30,

Indio
W Delhi odbyły się trzy  w ie 

ce zorganizowane przez h in ­
duski narodowy kongres związ­
ków zawodowych, ogólnohindu- 
ski kongres zw iązków  zawodo­
wych i centralę związkową 
„H ind  M asdur Sabha“ , Rezolu-

Pinny skapitulował 
w Bonn

; i \  m  O i r s m m  m m i  a n o  y * u 8 H A K c i$ k '? ir

B E R L IN . Jak Już donosiliśmy, w  Bonn odbyły się dwudnio­
we rozm owy między m in is trem  spraw zagranicznych Francji, 
Pinay*em a kanclerzem rządu bońsklego, Adenauerem. W no­
cy z soboty na niedzielę ogłoszony został wspólny kom uni­
ka t o w yn ikach tych rozmów.
Ten bardzo ogó ln ikow y k o - i kupione przez rząd bońskl, a 

r ru n ik a t jest u trzym any w  to- j w  połowie przez rząd ffancu - 
n ie  sztucznie optymistycznym , j ski.
W  kołach dziennikarskich pod- j Kom entując rozm owy Finay 
kreśla ją , że celem tego op tym i- | — Adenauer, agencja" United 
stycznego tonu było stworzenie j Press stw ierdza z cynizmem, że 
pozorów jednomyślności między j z chw ilą  złożenia dokum entów 
F ranc ją  a Niem cam i zachodni- j ra ty fikacy jnych  układów  parys-
m i przed złożeniem dokum en­
tó w  ra ty fikacy jnych  układów 
paryskich, k tóre — ja k  w iado­
m o —  ma nastąpić w  dn iu 5 
m aja. W  istocie rzeczy — ja k

kich, Francja  będzie musiała 
uznać fak t „w zrostu  potęgi Re­
p u b lik i Federalnej“ . Francja 
będzie musiała pogodzić się z 
faktem, że je j pozycja stratę-

P r z e d  w y b o r a m i  w  A n g l i i

OBIETNICE
partii konserwatywne]

LO NDYN. Prasa angielska 
coraz szerzej za jm uje  się zagad- j 
nieniem  kam pan ii przed w ybór - 

I czej.
Członek parlam entu, la tw urzy- j 

j sta Croesman pisze w  tygodni- : 
I ku „Sunday F ic to ria i", że pa rtia  ■ 
| konserw atywna w ykorzystu je  o- i  
j bietnice rokowań na na jw yż- j 
szym szczeblu „ ja k o  środek do j 

| zdobycia głosów wyborczych“ ,

Odnaleziono zwłoki
9 dalszych ofiar katastrofy

samolotu
„Kashmir Princess“

P E K IN . Agencja Nowych 
Chin donosi, że odnalezione zo­
stały zw łok i dalszych 9 o fia r 
ka tastro fy  samolotu „K ash m ir 
Princess“ . Dotychczas odnale­
ziono z w ło k i 12 o fia r. T rw a ją  
poszukiwania zw łok pozostałych 
o fia r ka tastro fy .

23 kw ie tn ia  odbył  się w  
W iedniu wiec z okazji 10 
rocznicy wyzwolenia A u ­

str ii .
N a  z d j ę c i u :  W i d o k  w i e c u .

Foto: CAF

Samolot odrzutowy 
przewozi pocztę

M O S K W A . 30 kw ie tn ia  br. 
w y lec ia ł w  pierwszy re js z 
M oskw y do Nowosybirska od­
rzu tow y samolot pocztow o-to  
w a row y skonstruow any przez 
wyb itnego konstruktora radziec­
kiego S. W. Iliuszyna. 3000-ki- 
Iom etrowa podróż odbyła się 
pomyślnie.

podkreślają n iektóre  dziennik i j giczna, polityczna i gospodar- 
zachodnio-niem ieckie i  francu- ] cza w  Europie zachodniej ule- 
skie — Pinay i Adenauer nie gła zasadniczej zm ianie 
osiągnęli porozumienia na te - i D ziennik „L ib e ra tio n “  pisze
T ^ r n v ih ’aZ^ 7y l*r0blem6w 1 ™  tem at w yn iku  rozmów P l- spornych między Francją ' I nay -  Adenauer:
Niem cam i zachodnimi, lecz po- j
stanow ili w rócić jeszcze do tych I „M im o  stanowczego sprzecl- 
problem ów na posiedzeniu Ra-1 wu 1 protestów narodu francu- 
dy bloku północno-atlantyckie- \ skiego, pan Pinay i jego przy- 
go (NATO), k tó ra  zbierze się .teciele chcą jak  najszybciej 
10 m aja w  Paryżu, j wykorzystać układy paryskie w

O m awiajac w y n ik i rokowań ^ lu . PI5Y i  rancji do blo-

W Sf nCja F ra" ?  ,P,r M ' tćw  zbrojeniowych Zagłębiase podkreśla, ze „na jw iększą R,lh ry  i generałów nlPniief-k -rh
zbleznosc pogiądów osiągnię to: M ,nlstPr Ptnay ust „  w Bonn 
w  kw estii tzw. „p o lity k i euro- na caIym fronrle

W alki 
na ulicach 

Saigonu

pe jsk ie j", t j.  w  spraw ie rem i- 
lita ryza c ji Niemiec zachodnich 
i  w łączenia ich do paktu pó ł­
nocno-atlantyckiego.

W spraw ie zakładów h u tn i­
czych Roehiinga w  V oe lk lin - 
gen (Zagłębie Saary), k tóra jest 
rów nież problemem sporu, po­
stanowiono. te  akcje tych za­
kładów  zostaną w  połowie wy-

FA R Y Z. Z Saigonu donoszą, 
że w  dniu 2 m aja trw a ły  tam 
nadal w a lk i m iędzy ‘w o jskam i 
rządu Ngo D inh Diema a od- 

. . - i dzia łam i sekty B inh Xuyen.
k l" 0" : a n -gO p,r:'"ez „ m!,.gna'  -Szczególnie s ilne w a lk i rozgo­

rzały na rynku  m ie jsk im , gdzie 
w  w yn iku  obstrzału a r ty le ry j­
skiego w ybuch ły  nowe pożary. 
Spłonęły w ie lk ie  magazyny ry ­
żu. W ojska Ngo D inh Diema 
us iłu ją  wyprzeć z Saigonu od­
dzia ły  sekty B inh Xuyen,

-A-
Prasa francuska wyraża co­

raz częściej niezadowolenie w  
zw iązku z podejm owanym i

D ziennik hinduski pisze:

Amerykańskie plany okupacji
Tajwanu nie powiodę się

D E LH I. —  Dzienn ik h ind u - ( że nigdzie nie ma miejsca dla  
ski „Na ja  Zasilana”  pisze: rządu Czang Kai-szeka, i że im  

„S tany Zjednoczone żarnie- I szybciej zostanie on przepędzo- 
rzają nadal okupować Taiw an | ny z. ONZ, a Chinom  Ludowym  
pod hasłem zaprzestania ognia, przyznane to miejsce, do któ-

ab.y móc jak 
najszybciej złożyć dokumenty 
ra ty fikacy jne  układów parys­
kich. Nic dziwnego zresztą, że 
pan Finay i jego przyjaciele 
spieszą się: za przykładem  A u­
s tr ii op in ia publiczna w  Niem ­
czech domaga się coraz bar­
dziej zdecydowanie po lityk i
neutralności, która  udaremniła-1 baml wyparcia Francuzów 
by piany wrogów pokoju", 1 W ietnam u południowego,

jednak plan ten nigdy nie po­
w iedzie się. W nowej A z ji i 
A fryce szybko rośnie św iado­
mość tego, z k tó re j strony gro­
zi św iatu niebezpieczeństwo i 
k to  ponosi odpowiedzialność za 
napięcie w  tym  rejonie.

S tany Zjednoczone nadal nie 
zam ierzają pogodzić się z. tym,

S ztorm
u wyŁrzeży Pakistanu

LO NDYN, Agencja Reutera 
donosi, że w  pobliżu wschod­
nich wybrzeży Pakistanu szalał 
sztorm. Szybkość w ia tru  docho­
dziła do 40 m il na godzinę. Za 

przez Stany Zjednoczone pró- j tonęło w ie le łodzi rybackich. 4
z ¡osoby zginęły, zaś 30 odniosło 

rany.

rego m ają prawo, tym  szybciej 
nastąpi odprężenie w  sytuac ji 
m iędzynarodowej".

Z Taiwanu do Gh.R.L
uciekają lo tn icy  
Czanif Kakszfika

LO NDYN. Korespondent ty ­
godnika „Sunday T im es" pisze 
z. Tokio , że w ie lu  lo tn ik ó w  
czangkaiszekowskich ucieka z 
Ta iw anu i przechodzi na stronę 
rządu C h ińskie j -Republiki Lu ­
dowej. Korespondent wskazuje, 
że k lik a  ćzangkaiszekowska 
próbowała ukryć przed A m ery­
kanam i, że w  ostatnim, czasie 
w ie lu  lo tn ikó w  przeleciało na 
swoich samolotach do ChRL.

w isienek. Lepsza zs oknem 
płaska zastawka niż wymode­
low any ferm , na którym  wszy-

OD k ilk u  la t ukazują się ze­
szyty „A tlasu  polskich

s tro jów  ludow ych", wydawane­
go nakładem  Polskiego Towa­
rzystwa Ludoznawczego, Jest 
to w ydaw n ic tw o  źródłowa, za­
kro jone na w ie lką  skalę. 12 ze­
szytów, k tó re  do te j pory w y­
szły drukiem , stanowią zale­
dw ie  piątą część całości. Ale 
ju ż  ten tuz in  m ógłby być w ie l­
ką  pomocą dla am atorskich ze­
społów tanecznych przy pro­
jek tow aniu  kostium ów  do tań­
ców polskich, oczywiście, gdy­
by chciano zeó korzystać. Na 
naszym rynku  księgarskim  od- 
czuw’a się natom iast wyraźny

Z notatnika festiwalowego ( I I )

A o tym zapomniano
chowe. A  trzeba powiedzieć, że 
w  zakresie układów  tańców 
polskich panuje dziś zupełny 
chaos.

Z naszymi wydaw nictw am i 
dla zespołów am atorskich w  
ogóle nie jest na jlep ie j. M in i­
ster Sokorski na X I  sesji Rady 
K u ltu ry  i Sztuki s tw ie rdz ił, że 
na 1800 zespołów, biorących u-

b ra k  fachowych, wyczerpują- i dział w  roku 1954 w  konkur- 
cych opracowań monograficz- j sie tea trów  amatorskich, ani 
nych samych tańców. j jeden nie gra ł sztuki wydanej

Znalazłem  ty lk o  dwa to  - : g * *  B ib l io te k ę  Teatrów  
m ik i:  jeden o mazurze, drugi Św ietlicowych „C zyte ln ika " W 
o krakow iaku , pochodząc* z I dwa m iesi^ ce PóznleJ- na x n  
dwóch różnych w ydaw n ictw . A 
należałoby pomyśleć o w yda­
n iu  „A tlasu  polskich tańców 
ludow ych", w  k tó rym  n a jw y­
b itn ie js i fachowcy opracowali­
by  szczegółowo wszystkie tań­
ce.

Ogromnej ilości istniejących 
arna tors kich zespołów tanecz­
nych nde możemy przecież za­
pewnić w ykw a lifikow anych  in ­
strukto rów , a nawet nie wszy­
s tk ich  ins truk to rów  pracują­
cych obecnie w  zespołach mo­
żemy objąć kursam i dokształ­
cającym i. Pół biedy w W ar­
szawie, gdzie W ojewódzki Dom 
K u ltu ry  prowadzi dla in s tru k ­
to ró w  zespołów tanecznych se­
m in a ria  choreograficzne, ale co 
m ają powiedzieć ci, którzy pra-

| sesji Rady K u ltu ry  i  Sztuki 
| w icem in ister W ilczek w  refe- 
1 racie o zagadnieniach reper­

tuaru ruchu amatorskiego przy- 
| znał, że w  rozbudowie pomoc­
niczej bazy szkoleniowej, in - 

I struktażowej i wydawniczej dla 
j zespołów am atorskich jesteśmy 
| bardzo zapóźnieni. Jeśli więc 
; staniemy na stanowisku, że 
| sesje Rady K u ltu ry  i Sztuki są 
czynnikiem  kszta łtu jącym  na­
sze życie ku ltu ra lne, to dziś po 
roku powinniśm y już widzieć 
jakąś poprawę na tym  odcin­
ku.

P rze jrzy jm y dla przykładu 
bieżący repertuar amatorskich 
zespołów teatra lnych z W ar­
szawy i województwa warszaw­
skiego. Już na pierwszy rzut 
oka przekonamy się, że praw ie

cują w  m ałych miasteczkach i j wszystkie zespoiy korzystają z 
na wsiach? Realną pomocą, ja - j repertuaru teatrów  zawodo- 
ką  można i pow inno się im  za- ■ wych, nie grzesząc zresztą w 
pewnić ju t  w najb liższym  cza j wyborze większą inwencją, 
sie, b y ły b y  w ydaw n ic tw a fą-1 „Oświadczyny", „N iedźw iedź“ ,

„Jub ileusz" —  Czechowa, „Ś lu ­
by panieńskie" — Fredry, „T a ­
kie  czasy" — Jurandota, „ Im ie ­
n iny  pana dyrekto ra" —  Sko­
wrońskiego i  S ło tw ińskiego po­
w tarza ją  się do znudzenia.

Jeśli in s tru k to r 1 zespół ma­
ją  większe am bicje i starają 
się w yjść poza ten zaczarowa­
ny krąg, to sięgają po takie 
u tw o ry  ja k  „C hory z uro jen ia“ 

M oliera lub  „Ju liusz i 
E the l“  — Kruczkowskiego. Nie 
w idzia łem  tych przedstawień, 
może są i dobre, ale sam w y­
bór w  obu wypadkach wydaje 
się nieporozumieniem. Nieporo­
zumieniem w yn ika jącym  znów 
z tego, że do tej pory nie usta­
w iliśm y  poglądów na tem at re» 
pertuaru tea trów  amatorskich, 
a co za tym  idzie nie została 
ani nawiązana współpraca z l i ­
teratam i (patrz „Sztandar M ło­
dych“  n r 86), ani nie została 
zorganizowana sensowna akcja 
wydawnicza.

D rugi dział w ydaw n ic tw  dla. 
am atorskich zespołów tea tra l­
nych — to poradniki technicz­
ne. Tu za to mamy wybór o- 
gromny. W przeciągu ostatnie­
go pół roku ukazały się: Boży­
ka „Dekoracja — mebel — re­
kw izy t na scenie św ie tlicow e j“ 
i Powołockiego i H a w ry łk iew i- 
cza „P oradn ik techniczny dla 
teatrów św ietlicow ych“ . P ie rw ­
sza pozycja ukazała się w  B i­
bliotece Ś w ie tlicow e j „C zyte ln i­
ka“ , druga nakładem W ydaw­
nictwa Związkowego ĆRZZ. 
Starym  zwyczajem nie w ie le-

wica, co rob i praw ica, bo książ­
k i te w  znacznej części pokry­
w a ją  się ze sobą, nie m ówiąc 
ju ż  o tym , że o tych samych 
zagadnieniach pisał wcześniej 
Ilow sk i w  książeczce „Budow a 
1 urządzenia sceny w  teatrze 
szkolnym  1 św ie tlicow ym ". A le 
że książka Iłow skiego byia w y ­
dana z kole i przez „Naszą Księ­
garnię“ , wszystko staje się zro­
zumiałe.

Od p rzybytku  głowa nie boli, 
m ów i przysłowie. Gdyby ty lko  
rzeczywiście zespoły korzysta­
ły  ze wskazówek, nie byłoby 
nad czym ubolewać. W prakty­
ce jednak większość zespołów 
ani marzyć nie może o w łas­
nych dekoracjach i kostiumach 
i tak zwaną „oprawę scenicz­
ną“ rob i się m ożliw ie  na jskrom ­
nie j, wypożyczając kostium y 
skąd się da. Zespoły lepie j sy­
tuowane finansowo korzystają 
często z pomocy scenografa o 
przygotowaniu zawodowym, 
k tó ry  rzecz jasna nie zagląda 
nawet do żadnej z wym ienio­
nych pozycji b ib liograficznych. 
Czy zatem b y ły  one niepotrzeb­
ne? Tego powi.edzieć nie moż­
na, ale że jest ich przynajm nie j 
o jedną za dużo, to pewne.

Artystyczne niedobory, brak 
smaku, są bardziej niebezpiecz­
ne, niż niedobory techniczne. 
Lepsze kiepsko pomalowane 
ścianki niż ohydne oleodruki 
porozwieszane na ścianach po­
malowanych bez zarzutu w 
„rzu c ik " przedstaw iający cału­
jące się gołąbki, albo ‘ gronka

stko jest „Jak żywe“ , a k tó ry  
w  całości przypomina do złu­
dzenia kicze sprzedawane po 
bramach. Trzeba zwrócić w ie l­
ką  uwagę na kształcenie sma­
ku plastycznego w  zespołach 
amatorskich, bo na tym  polu 
w ie le jest jeszcze do zrobienia.

Festiwale zespołów am ator­
skich odbyw ają się n iem al co 
roku. To, o czym piszę, nie da 
się ju ż  napraw ić w  tym  roku, 
ale znając przeciętny czas pro­
d u k c ji książki, w ydaw n ic tw a 
pow inny już  teraz, a nie na je­
sieni, przygotowywać się na 
rok  przyszły. Od w yd aw n ic tw  w  
dużej mierze zależy zaprowa­
dzenie ładu w  sprawach tak 
ważnych, ja k  uk łady taneczne 
tańców ludowych, ja k  repertuar 
zespołów teatra lnych i a rtys ty ­
cznych, w yraz Ich przedstawień. 
N ie poruszyłem spraw muzycz­
nych. M in is te r W ilczek we 
wspom nianym  wyżej przemó­
w ien iu  poddał repertuar m u­
zyczny naszych zespłów chóra l­
nych ostrej krytyce. N ie chcę 
zabierać głosu w tej sprawie, 
ale muszę zasygnalizować, te 
słyszałem również skarg i ze 
strony k ie row n ikó w  chórów, 
k tó rzy  nadal ubolewają nad 
brakiem  pieśni w  zróżnicowa­
nym  układzie, stosownie do 
różnych m ożliwości chórów, A le 
o tym  niech lep ie j napiszą sa­
m i.

ZY G M U N T  HUBNER

W Y Ś C I G  
P O K O T U .

(dokońesenle m  str. 1)

różnicą ok, 4 m in . od «so­
ló w k i.

S topniowo zaczyna w y ła - 
n iać się zasadnicza czołówka. 
T łu m y  m ieszkańców m iast i 
w si, przez k tó re  biegnie trasa 
n ie  nadarm o dop ingu ją  swych 
rodaków , k tó rych  aż czterech 
—  z Veselym na czele — je- 
dzle w  czołówce. Vesely, 
K r iv k a , K lic h , K ub r, trze j 
F rancuzi M eneghini, H o ff­
mann i Gouget, Belg Boeck, 
Szwed A n ie li, dw a j A ng licy : 
B r it ta in  i Booty oraz Schur 
(NRD) zw iększają przewagę i 
ty lk o  de fekt gum y wyklucza 
z te j grupy za K ladnem  
Kubra.

Niespodziewaną przeszkodą 
dla. wszystkich kolarzy, k tó ­
rz y  w ys ta rtow a li z P ragi przy 
słonecznej pogodzie, była u le ­
wa, jaka spotkała kolum nę 
W yścigu m nie j w ięcej na po­
ło w ie  etapu. Popsuła ona szy­
k i i zm ieniła zew nętrzny w y ­
gląd zawodników. Jedynym  
pocieszeniem dla wszystkich 
by ło  to, że po pewnym  czasie 
deszcz ustąp ił miejsca słone­
cznej pogodzie i ta nie opuści­

ła zaw odników  ju ż  do mety.
W reszcie osta tn i odcinek 

etapu. W ysokie b u dyn k i Pragi 
w idzą wszysc - bardzo dobrze.

35 tys. ludzi zebranych na 
trybunach stad ionu zafalowa­
ło na w idok  pierwsze j sy l­
w e tk i wjeżdżającego na bież­
nię kolarza w ita jąc  go burzą 
oklasków.

•Test.. Z  dal.eka nie w idać 
: num eru, ale rozpoznajem y re­
prezentanta B elg ii. To Boeck, | 
k tó ry  p o tra f ił w yrob ić  sobie I 
dogodną pozycję przy w jeź- j 
cizie na stadion i a takow any j 
jedyn ie  przez Schura m kn ie  i 
d.j mety.

Pojedynek Belga i Niemca l 
na mecie nie doszedł do sku t­
ku. Reprezentant. NRD w a l- j 
cząc na ostatnich metrach j 
przed metą o zwycięstwo, 
przewraca się na bieżni sta­
dionu i traci pewne drugie 
miejsce. Schur szybko podnosi 
się i biegnąc z rowerem  m i­
ja  metę jako  trzeci za A n g li­
kiem  B ritta inem , k tó ry  w 
międzyczasie m iną ł metę.

Nie spodziewali się nawet 
Czechosłowacy obserwujący 
na stadionie zakończenie eta­
pu, że ich reprezentacja pań­

stwow a zdoła wyw alczyć s®*
bie zwycięstwo. W p raw dz ie  W 
pierwszej dziesią tce na meci# 
zna laz ło  się dw óch Czechosło* 
w a k ó w : K riv k a  i Vesely, at* 
w  te j g ru p ie  b y li także dw a j 
A ng licy , d w a j F ra n cu z i i  
d w a j rep rezen tanc i NRD. Do­
p ie ro  czas trzeciego zaw odn i­
ka, a b y ł n im  Czechosłowak, 
zadecydow a ł o zw yc ięs tw ie  
d ru ż y n y  CSR z różn icą  15 
sek. nad d ru g im  zespołem —’ 
Belgią,

*
Po honorowym starcie do Wf* 

śoigu Pokoju na stadionie Sp^r- 
t8ka w Pradze rozegrano m iędzy­
narodowe towarzyski« spotkania 
w piłce nożnej miedzy mistrzów* 
ską drużyną czechosłowacką 
Spartak Praga Sokolovo i zeszło* 
rocznym mistrzem Polski — Po* 
ionia Bytom Snotkanie zakończy» 
ło się wynikiem  remisowym t i l
( 0 : 0 ) ,

Z, M IK O Ł A JC Z A K

Błyskawiczny 
k o n k u rs  

telefoniczny
Co mówią o Wyścigu

Schur  — zawodnik NRD:  
„Miałem, pecha, ie  przewró­

c i łem  się na ostatn im w i ra ­
żu. Przez pan; sekund nie mo­
głem wyciągnąć nogi z peda­
łu. Do mety dobiegłem.. Jak  
jecha łem? Od początku t rzy ­
małem sie czołówki. W ia ł si l­
ny  w ia t r ,  t rudno  uńęc było  
urwać  się do przodu. T ym  ra ­
zem nie udało m i  się zająć 
pierwszego miejsca. A le  ma­
my przecież jeszcze 12 eta­
pów".

O. Matthyn  — trener Bel­
gów:

,,Dzisiejszy etap nie należał 
do ciężkich  — było jednak  
k i lka  dłuższych wzniesień. Na 
tak ich  wzniesieniach Boeck 
jeździ na j lep ie j i  to moim  
zdaniem, przyczyniło się do 
jego zwycięstwa. Nasi chłopcy 
t rzym a li  się. razem. Wspól­
nie p i lnow a li  najgroźniejszych  
przec iwn ików  — kolarzy cze­
chosłowackich  i  francuskich. 
Gdyby nie fak t,  ie  Van den 
Danie musia ł zmienić rower  
wygra l ibyśm y drużynowo".

I I I  e ta p

„S ztandar M łodych** w spól­
nie z Państw ow ym  P rzed­
siębiorstwem  Im p re z  spor­
towych ogłasza b łyskaw icz­
ny  konkurs na odgadnie­
cie zw ycięzców poszczegól­
nych etapów VITT Wyścigu 
P okoju , z w y ją tk ie m  ostat­
niego - -  z Łodzi do W ar- 
azawy. Chodzi nie o naz­
wisko ko la rza , lecz o jego 
przynależność drużynow ą. 
Ogłoszenia te lefoniczne
p rz y jm u je  codziennie
„Sztandar Młodych** w go­
dzinach tp—13, wyłącznie  
na num er s-M-75.

Uczestnicy konkursu, k tó ­
rzy  nadeślą praw id łow e  
rozw iązania, o trzym a ją  za­
proszenie na zakończenie  
Wyścigu w W arszaw ie. W  
w ypadku k ilk u  trafn ych  
odpow iedzi o przyznaniu  
zaproszenia zadecyduje  lo ­
sowanie.

T M o ®  *¿£5

1 7 S K M

P le rw s ry  etap byt w taśclw ls  -wstępem do górs 
W y ic lp u  n a le ia ł do n a jd tu is a yc h , ale traeel etap  
nlecjo, c h a i-ak teryzu ją  s l ,  dużo w iększą  skalą  

W y s tarc zy  spo jrzeć  na p rz e k ró j p ionow y te r *  
w łożyć  zaw odnicy , aby  pokonać p ię trz ą c *  sie na 
«tapu  pom iędzy B rnem  a Boalcaml różn ica  pozlo  
p o ry  szosa zaczyna  sie stopniow o wznosić. Od 
k o la rze  w jad ą  w  pasm o pó r, a półm etek Wy.4el<ju 

Podobnie Jest I z d ru g ą  częścią etapu, chociaż  
*z e | w ysokości, an iże li po przedn ie  m iejscowości, 
u m ożliw ia jące  zaw odnikom  n a b ra n ie  oddechu do

RP.Nt1 H U  
@

iS á m ijf 13 Ł5

kich em o cji. P ru g l odcinek tra s y  tegorocznego  
m im o tego, t a  Jest k ró tszy  o 10 km . od poprzed - 

trudności.

nu, aby p rzeko nać  sie o tym , Ma w ys iłku  m uszą  
tras ie  w zn iesien ia . Ne p ierw szych 20 km , trzeciego  

m u dochodzi w p ra w d zie  ty lho  do aoo m „ g l .  od tej
T rzeb i cza, gdzie  w yznaczono p ierw szy  lo tny fin isz  

w yznacza im w ysokie w zn iesienie  K asarna (670 ni)', 
tak  llh law a . Jak I P e lh rz im o w  położone są n *  m n ie j- 
Na 20 km . p rzed  Taborem  szosa o b fitu je  w z jazd y  

fin iszu  na m ec ie .

*3 u. us *.n

Z  Warszawy...

0  ciekawych, 
n i e c i e r p l i w y c h  

f uprzejmych
M im o ¿e s ta rt V !!l

W yścigu Poko ju  od był t lę  w 
P ra d ia  oddalóne| o setki k i ­
lo m etrów  od W arszaw y, 
m ieszkańców  naszej stolicy  
og arnę ła  w  pon iedzia łek  „no 
ra c ik ą  w yśc igow a“. Od godg. 
14 ej te lefon red ak c y jn y  
dzw onił bez p rz e rw y . Oto k il­
ka  ciekaw szych rozm ów :

Jako p ierw szy  zgłosił się 
do in fo rm a c je  z trasy  tow. 
Oziębło z WSK W arszaw a — 
P raga. B ardzo m ało m ogliśm y  
m u Jednak pow iedzieć. Oo 
w ied z ia ł się ty lko , że ko larz#  
p rze jecha li około 30 km .

W ięcej szczęścia m ia ł uczeń  
Technikum  Handlowego p rzy  
ul. S zp italnej — kol. K ow al­
czyk, poniew aż zadzw o n ił w 
chw ilę  po o trzy m a n iu  rados­
nego m eld u n ku , że W yścig  
prow ad zi para  po lsko -fran ­
cuska G rabow ski i M erc ie r. 
Radość jego m usia ła  być Jed­
nak k ró tk a , bo Już następne  
doniesienia z tras y  nie wspo­
m ina ły  o tych ko larzach .

„S z ta n d a r“ ? Dzień dobry. 
Dzw onię, ja k  co ro k u  w okre  
sie W yścigu P okoju. Co sły­
chać na trasie? — za d źw ię ­
czał w  słuchawce kobiecy  
glos.

P ozn ajem y — to kol. W ie ­
sława Sosnowska z Głównego  
U rzędu  Statystycznego. Mamy  
dla n ie j dobrą w iadom ość. 
W yścig prow ad zi liczna czo­
łów ka; Jest w n iej K ró la k  I 
trze j inni Polacy.

I w reszcie  ostatn ia rozm o­
wa: — ..Proszę m ów ić, łączę 
P ragę  czeską“ . Gdy d o w ie ­
dzieliśm y się w yn ikó w , sym ­
patyczna te le fon istka  Nr 238
— kol. K az im ie ra  Ludw lcka
— do m yśla jąc  się. że rozm o­
wa do tyczyła  W yścigu po pro ­
siła o in fo rm ac je .

Z chęcią Ich udzie liliśm y , 
była p ierw szą  w a rs zaw ia n k ą , 
k tó ra  poznała o fic ja ln e  w y n i­
k i.

(w)

III konkurs sportowy PKO!
Polski K o m ite t O lim p ijsk i orga­

n izu je  trzecią z kolei „zagadkę“ 
dla sym patyków  sportu. T y m  ra­
zom konkurs zw iązany jest z 
V I I I  W yścigiem  P okoju.

Polega on na odgadnięciu licz­
by zaw odników  z. ‘poszczególnych 
drużyn . k tó rzy  znajdą się w 
pierw szej dziesiątce k la s y fika c ji 
in d yw id u a ln e j Wyścigu oraz od­

gadnięcie trzech najlepszych d ru ­
żyn.

Uczestnicy konkursu zaopatrzą  
sie w kupon w kioskach „ P u ­
chu“ (cena 20 gr.) lub kupon w y ­

c ięty  z gazety i oo nalepienia  
.znaczka na Fundusz Olimpijski 
( - z ł )  prześlą go pocztą do Pol' 
skiego Kom itetu Olimpijskiego»

I W arszaw a ul. W ilcza 5J. Tern iih  
w ysyłan ia  kuponów pocztą lub  

! Ich bezpośredniego złożenia  
UKO I ustalono na dzień s m ała  
(obow iązuje data stem pla poczto- 

; w ego), a i*  ty lk o  te kupony hęd* 
i dopuszczone do konkursu, które  
| w płyną do P K O I do 1« mała Yrłą- 
I rzn ie .
j Ogłoszenie w y n ikó w  nastąp! tT 
i dniu 23 m aja  br,

maros m i  no* poko

Lechia - Garbarnia 0:1
G D A Ń S K . W pon iedziałek  % hm. 

na boisku w e W rzeszczu rozegra­
no spotkanie o m istrzostwo I  11 ei 
p iłk a rs k ie j m iędzy gdańską Lec h i ą 
a G arbarn ią  K ra k ó w . Z w yc ię ży ­
ła  G arbarn ia  1:0 (1:0).
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